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Na tle wolnego handlu
D ziś  ju ż  ch yb a  n ik o g o  n ie traeba  p r z e k o ­

n yw a ć , że  za p ro w a d ze n ie  u  n as  z  d n iem  
15 lip c a  w o ln e g o  h an d lu  a r ty k u ła m i p ie rw ­
sze j p o trzeb y  n a s tą p iło  n ie  ja k o  n astęp ­
s tw o  p rze ży c ia  s ię  ta k  zw ianego  e ta ty zm u , 
a le  d la  d o go d zen ia  za ch łan n ośc i p rod u cen ­
tów , k tó r z y  w o ln y  h an d e l p o jm u ją  ja k o  w o ł 
n ość n ie p o m ie rn e g o  p o d w yższa n ia  cen. N ic  
n ie  p r z y g o to w a w s z y  i  n ic  n ie  za rzą d z iw s zy , 
r z ą d  w y p u ś c ił  z  r ę k i  ten, —  kfepsk©.,.wprar 
w idzie fu n k c y o n u ją c y  —  in s tru m en t, k tó ry  
b ą d źecb ą d ź  r e g u lo w a ł ceny i  b y ł h a m u lc em  
n a  z b y t  w y b u ja łe  a p e ty ty . T e ra z  w s zy s tk ie  
h a m u lce  u s ia ły ; k a żd y  w ła ś c ic ie l to w a ru  
m a  w o ln o ś ć  o b d z ie ra n ia  k u p u ją c y c h  w-edle. 
s w e g o  u zn a n ia  i  s tą d  w y n ik a ją  za jś c ia , k tó ­
r e  w  k a żd y m  ra z ie  p o p rzed n io  w  te j fo rm ie  
w  ta k ie j g w a łto w n o ś c i i  w  tem  tem p ie  n ie  
r o z g r y w a ły  się. D la  ilu c tra c y i, ja k ie  sk u tk i 
p ię c io ty g o d n io w a  era  w o ln e g o  h an d lu  w y ­
w o ła ła . o m ó w im y  t r z y  w y p a d k i z  o s ta tn ich  

•ini:
1) ,W sobo tę  te le g ra m y  p r zy n io s ły  w ia d o ­

m ość, ż e  w  p o n ie d z ia łe k  ra n o  m a  w y b u c h ­
nąć s tre jk  k o le jo w y . S tre jk , —  ja k  p o d a je  
u rz ę d o w y  k om u n ika t* —  p r zy g o to w u je  s ię  
ma t le  żąd ań  ek on om iczn ych , w y w o ła n y c h  
w z ra s ta ją c ą  d ro ży zn ą . R zą d  n ie  zaprzecza* 
ż e  żą d a n ia  są  u zasad n ion e, a  brona s ię  ty lk o  

(p r ze c iw  o b ceso w em u  ich. s ta w ia n iu , p r z e c iw
p o p ie ra n iu  ic h  g ro źb ą  n a ty ch m ia s to w eg o  
s tre jk u . I  tu  w in n iś m y  zw ró c ić  u w a g ę  na 
d w a  m o m e n ty : 1) S t r e jk  mia b y ć  p ro k la m o ­
w a n y  p rze z  „p o ls k i Z w ią z e k  k o le jo w y " ,  a 
w ię c  p rze z  o r g a n iz a c ję  b ia łą , k tó ra  do tąd  
,w szys tk ie  a k c y e  c e n n ik o w e  „c z e rw o n e g o ’1 

.Z w ią zk u  n iw e c z y ła , tw o r zą c  k a d ry  ła m i­
s tra jk ó w  i  c h w a lą c  s ię  je s zc ze  tą  s w ą  hań- 

h ą  p rze d  opinią, p u b liczn ą . M o żn a  sob ie  w y* 
ob ra z ić , ja k  g łó d  m u s ia ł ju ż  d ok u czyć  tym  
p o tu ln y m  d o tąd  s łu żk o m  p. J as iń sk iego , 

‘ k ie d y  aż z a g ro z i l i  s tra jk ie m  i  to  zaraz- A  
i p rze c ie ż  „ c z e r w o n y "  Z w ią z e k  n a  sp e łn ien ie  
; swoich Żądań c zek a ł 7 m ie s ię c y  i  dop iero , 
(S tra c iw szy  n a d z ie ję  u zy s k a n ia  czegoś, p ro - 
j. M a rn o w a ł s tre jk . 2) K o m u n ik a t  r z ą d o w y , 
[o s t r z e g a ją c  k o le ja r z y  p rze d  ro zp o częc iem  
s tre jk u , m ó w i o  „ a g ita c y i p rzecdw pań stw o- 

i(Woj“  i  k o m u n is ty c zn e j. D o tą d  ty lk o  Z w ią ­
z e k  z a w o d o w y  p ra c o w n ik ó w  k o łe jo w y c h  

f  R ze c zy p o s p o lite j p o ls k ie j o b d a rza n y  b y ł  
j t y m i ep ite ta m i, p od czas  g d y  p o tok i Z w ią ­
z e k  b y ł w ła ś n ie  tym , k tó r y  tę  a n typ a ń stw o - 
w o ś ć  i  k o m u n izm  zw a lc za ł. O to  m a  te ra z  
n a g ro d ę  z a  to, że  ty le k ro ć  p rze s zk a d za ł a k ­
c y i o g ó ln e j! W ; k a ż d y m  ra z ie  sam a  g ro źb a  

Is tre jk u  św ia d c zy , ja k  w o ln y  h an d e l, d z ia ła  

(r e w o lu c y jn ie  na  m asy .
2) W  C h e łm ie  k o le ja rz e , n ie  o tr z y m u ją c  

ód  d łu ż s z e g o  czasu  ch leb a , z a tr z y m a li id ą ­
cy p rze z  tę  s ta cyę  t ra n sp o rt  zboża . 'W ła d ze  
tra n sp o rt ten. o d e b ra ły  i  a re s z to w a ły  k ilk u  
k o le ja rz y . Ci, r o z g o ry c z e n i te m  p os tęp ow a - 
ndeih, u d a li s ię g ro m a d n ie  p rze d  s ta rostw o , 
ż ą d a ją c  w y p o s z c z e n ia  aresiztow ianyeh- K o -

I m eB d a ń t ń oR cya ^ jk a cyk  k ip so iw y , ąą m ią s t

u w zg lę d n ić  stosu nk i, .k tóre  z a jś c ie  ca fe  spo­
w o d o w a ły , .w ys ła ł p r z e c iw  t łu m o w i p o ii-  
cyę, k tó ra  —  ja k  b r zm i u rz ę d o w y  te rm in , —  
z ro b iła  u ż y te k  z  broniu W y n ik :  c z te rech  z a ­
b ity c h  i  k i lk u  ra n n ych . O p od ob n ych  z a j ­
śc iach , z  tru p a m i i  ra n n y m i, d on oszą  te ż  z 
P o zn a ń sk ie g o  i  P o m o rza . N a  k o g o  sp ad a  
o d p o w ie d z ia ln o ść  za  ten. p r z e le w  k r w i ró - 
bo-tniiczej? W  p ro s te j l in i i  n a  tych , k tó r z y  
s tw o r z y li  „ r a j  w o ln e g o  h an d lu ", w  k tó ry m  
lu d n ość  u b oższa  w id z i  d r o g ę  d o  je j w y g ło ­
d zen ia . R ząd* k tó r y  n a  k o rz y ś ć  p aśk a ray  
ró żn e go  a u to ra m en tu  zn ió s ł w s z e lk ie  w ę z ­
ły , h a m u ją c e  choć w  częśc i w y zy s k , m a  te ­
ra z  n a  ob ron ę  sw ego  za rzą d ze n ia  k ry m in a ­
ły  i  ku le . C zy  ta k i b y ł z a m ia r  w oln oh ian d lo- 
w ieów ? T r z e b a  te ż  p od k reś lić , ż e  z a jś c ia  w  
C h ełm ie  i  w  P o zn a ń sk iem  (K ośc ian a , R a ­
w ic z ) n ie  pozostan ą  odosobn ione. Ż a d n e  g r o ­
źb y  n ie  p o w s trz y m a ją  k o le ja r z y  i  ro b o tn i­
k ó w  od p rze s zk a d za n ia  w  p rzem ycan iu , 
zb oża  ido R o s y i i  N iem iec , g d y  .rów nocześn ie  
on i s a m i ch leb a  n ie  m a ją ! A n a lo g ic z n y  w y ­
p ad ek , na ra c ie  b ez  akom parda.iasnitu  ś w i­
stu  k u l, w id z im y  w  K r a k s w ie :  tu  ro b o tn ic y  
p ie k a rs c y  w y w a lc z y l i  sob ie  k ilik u fen ig ow ą  
p o d w yżk ę , a  p r ze d s ię b io rc y  ojdrazu nałożyła  
n a  ch leb  k ilk u m a rk o w ą  p o d w yżk ę .

3) W  W a r s z a w ie  od; d w óch  ty g o d n i s tre j­
k u  ją  m e ta lo w c y . S tr e jk  m a  w y łą c z n ie  p o d ­
ło ż e  ek on om iczn e , g d y ż  s tra jk u ją c y  ż ą d a ją  
p o d w y ż k i p łac. T e m u  żą d a n iu  s p r z e c iw ia ją  
s ię  p rzed s ięb io rc y , m im o , że w e  w s zy s tk ic h  
z a w o d a ch  p o d w y ż k a  w  o s ta tn ich  d n ia ch  na­
stąp iła . K tó ż  m a  ra c y ę : ro b o tn ic y  c zy  p rzed ­
s ięb io rc y ?  O d p o w ied ź  na to  d a ł miilnistea* 
p ra c y  p. D a ro w sk i, k tó ry , —  ja k  sobo tn i 
te le g ra m  d on iós ł, —  o ś w ia d c zy ł:  „S ta ino^
w isk ó , z a ję te  p rze z  o d d z ia ł w a rs z a w s k i p #  
sk ie go  zw ią z k u  p r ze m y s ło w c ó w  m e ta lu rg i­
c zn ych  je s t  nieuzasadniona©. Z a ta rg  m ó g łb y  
b y ć  z a ła tw io n y  n a ,  p o d s ta w ie  o rzeczeń  ko>- 
m is y i d la  w z ro s tu  d ro ży zn y  p r z y  g łó w n y m  
u rzęd z ie  s ta ty s ty c zn y m  Z a ro b k i arobetni- 
k ó w  w p rzem yś l©  m e ta ta rg ic zm ym  i  h u tn i­
c zym  są  zn aczn ie  n iżs ze  od  za ro b k ó w  ro b o ­

tników w  in n y c h  za k ła d a ch  p r ze m y s ło w y c h  
Z a ro b k i te  b y ły  p rze d  w o jn ą  o  w ie le  w y ż ­
sze, n iż  w  za k ła d a ch  p r ze m y s ło w y c h ".

M a m y  w ię c  s tw ie rd za n ie  u rzęd ow e,, że 
ra cy  a  je s t  p o  s tron ie  ro b o tn ik ó w , a  p rzed ­
s ięb io rc y  rń ep o ta eb m ie  p r z e c ią g a ją  s tre jk . 
.W szyscy w ied zą , że  ro b o tn ic y  zm uszeni, są  
do żą d a n ia  p o d w y że k  w  c h w ili, k ie d y  s ta ­
ty s ty k a  u rzęd o w a  n o tu je  p o d w y żk ę  c m  o 
27 p ro ce n t; w s z y s c y  w ied zą , k to  s p o w o d o ­
w a ł tę  p o d w yżk ę , a  m im o  t o  z n a jd u ją  s ię

p rze d s ięb io rc y , k tó ry c h  s tro n n ic tw o  p o d ­
w y ż k ę  sp o w od ow a ło  i  z  n ie j c ią g n ie  k o ­
rzy śc i, a  m im o  to  n ie  chce u zn ać sk u tk ó w  
sw ego  czynu .

Z  ca łego  b u k ie tu  ta k ic h  za jś ć  w y b r a l iś ­
m y  t r z y  k w ia tk i, ' ja k o  n a jb a rd z ie j a k tu a l­
ne, ja k o  n a jd o s a d n ie j p r ze k o n yw u ją ce , co  
n a ro b ili  zw o le n n ic y  w o ln e g o  h a n d lu  i  d o  
czego  je s zc ze  zm ie r za m y . W s z a k  osta tn ia , 
s łab a  w p ra w d z ie , z a p o ra  p r z e c iw  n ieo g ra ­
n iczon em u  w y z y s k o w i m a  z n ik n ą ć : zn o s i 
s ię  u rzą d  w a łk i  z l ic h w ą ! K to  w te d y  b ęd z ie  
ch oćby  n a  p a p ie rz e  o d s tra s za ł pas fcarzy  o d  
w y c ią g n ię c ia  o s ta tn ic h  konsekw eracy j z u~ 
d z ie la n e j im  p ra w n ie  w o ln o ś c i d y k to w a n ia  
cen? N ie ty lk o  jed inak ś ru b ow a n ia  cen m a ją  

.pow ód  b ać  się kon su m en c i. W s z a k  zboże  
p r z e le w a  s ię  w p ro s t  p rze z  g ra n ic ę  w sch od ­
n ią  i  za ch od n ią , z  t y m  sk u tk iem , że p r ze d ­
n ów ek  u  nas za m ia s t  w  k w ie tn iu  ro zp o c z ­
n ie  się ju ż  w  lis top a d z ie - D la c zego  b o w iem  
p rod u cen t c zy  p o ś re d n ik  zb o żo w y  m a  u  nas 
b ra ć  „ t y lk o "  10-000 m a re k  z a  k o rz e c  zboża , 
k ie d y  w  R o s y i z a p ła cą  m u  z ło te m  a  w  N ie m  
czech  m a rk a m i m e m ie e k ie m i?  A  je ż e l i  

z ro zp a c zen i k o le ja rze , w  k tó ry c h  o cza ch  to  
p rze m y tn ic tw u  się o d b yw ą , zech cą  m u  p rze ­
szkodzić , —  d ostan ą  k u le  i  w ię z ien ie .

M y  m a m y  w o ln y  h andel, w  k tó ry m  k i lo ­
g ra m  m ą k i k o sz tu je  210 m iarek; w  A u s try i, 
g d z ie  sys tem  re jon ow ąń ila  zo s ta ł u tr z y m a ­
ny, k i lo g r a m  m ą k i k o s z tu je  43 koron . A  m y  
je s teśm y  k ra je m  ro ln ic z y m  i  s a m o w ys ta r­
cza ln ym , Au istrya  zaś  z  w ła sn e j prod.uk- 
c y i n ie  p o k ry w a  an i p o ło w y  s w eg o  zap o ­
trzeb ow an ia . D o  tego , n a  ra z ie , d o p ro w a ­
d z ił w o ln y  handel- A  to  d o p ie ro  je s t  pcezą-. 
tek , n ie c a ły  m ie s ią c  p o  żn iw ach . Co b ęd z ie  

si? V -

Delegacya polska dla sprawy wHeriśkle)
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 22 sierpnia.
U sta lon o  o s ta tec zn ie  skład: d e le g a c y i p o l­

sk ie j d la  o b ro n y  s p ra w y  W illn a  p rzed  L ig ą  
N a ro d ó w . G łów nym , d e le g a te m  b ęd z ie  prof- 
A s k m a z y ,  d ru g im  d e le g a te m  b y ły  m in is te r  
O lszew sk i; tr z e c im  pose ł w  B e rn ie  s z w a j­
ca rsk ie® ! M o d ze lew sk i. N a  cze le  p e rson e lu

p om ocn iczego  s tan ie  ra d c a  le g a c y jn y  A r c i ­

s z e w s k i
.Warszawa, (P A T ) Zgodn ie z pism em  p. Sfcir* 

mumia -do p. Hymianisa w  odpowiedzi na jego 
list, w yjechał profesor Asfeemazy, aby być na 
oznaeBOBoy dzień, 23 fam., w  Genewie. WWbeks csdmi 
oeraia przez L itw ę  uchw ały R ad y  L ig i, m e prze* 
w ddrje jząH polski tSąfezyeh zoi&owisń.

I r  Jodko posłem u rządu
łotewskiego

W arszaw®. (Tel. 'wł. „Naprzodu"). Posłem  po l­
sk im  u iozadiu tatewskiasm (w  miejS.ce l>- Katmi®.

nieckfego) m ianow any został dr W ito ld  Jodko 
M arkiewicz, by ły  .poSiefi, w  Konstantynopolu,. Dr. 
Jodko w yjeżdża  do Konstantynopola d la  zala* 
tw ien ia  spraw prywatnych, a  z początk iem  
w rześn ia  wyjedzą© na siwe stamoiwisko do Rygi-
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.Wpcrcpt p r zy g n ę b ia ją c e  w ra ż e n i^  w y w ie ­
ra  op is  M o sk w y , z a w a r ty  w  k s ię żn e  A r tu ra  
H o llita c k e ra  „D r e i  M oraate om Sowjefcruss- 
la e d “ . O becna  s to lic a  p r ze d s ta w ia  się w e -  
d io  te g o  op isu  w  stan ie zu p e łn ego  upadku . 
O to  zn am ien in ie jsze  u s tęp y :

N a d e s z ła  z im a . ,,M n ó s tw o  d o m ó w  d re w ­
n ia n yc h  zb u rzon o , sz ło  s ię  w  sa m y m  środ k u  
m ia s ta  p o  sp u s to szon ych  u lica ch . D rz e w o  
b u d u lco w e  ob ró con o  n a  opał. W iec zo rem * 
g d y  s ię  śc iem n iło , w id a ć  b y ło  d ob rze  u b ra ­
n e  k o b ie ty , z b ie ra ją c e  w ś ró d  ty c h  g ru zó w  
d rze w o , s zm aty , ta p e t  i  cegły... W id y w a ło  
s ię  n a  u lica ch  lu d z i, z a p rzę żo n y ch  d o  m a ­
ły c h  sa n ek  rę c zn ych , ż e  szn u rem , o k ręco ­
n y m  d o k o ła  pasa  lu b  p rze z  ra m ię , c ią gn ą ­
cych1 d o  d a lek o  z a  m ia s tem  p o ło żo n ych  
cm en ta rzy . N a  san k ach  le ż a ły  p r zy w ią za n e  
tru m n y : c ią gn ą ł jeden, z w ło k i sw o je j m a ­
tk i, in n y  żon y , n ik t  się tam  nas iry to w a ł..."

Jak  ż y je  lu d , ja k  ż y ją  ro b o tn ic y  w  M o ­
s k w ie ?  „S w o b o d a  p r ze s ie d la n ia  s ię  ro b o t­
n ik ó w  ju ż  n ie  is tn ie je . P r z y m u s  p ra c y  obo­
w ią z u je  k a ż d e g o  m ę żc zy zn ę  od 16 Ido. 50, 
k a ż d ą  k o b ie tę  d o  40 ro k u  życia... Ja  sam  
w id z ia łe m  w  n iek tó ry ch  p ra c o w n ia c h  d z ie ­
w c z ę ta  p o n iże j 16 la t, zo  z res z tą  m o g ło  p o ­
le g a ć  n a  p o m y łc e : zm a rn ia łe , zh ied zon e
d z ie c i p r o le ta ry a tu  b y ły  w sza k  za w sze  n ie ­
d o ro zw in ię te , a  sm u tn y  s ta n  te g o  u d rę ­
c zo n ego  k ra ju  w  p r ze c ią g u  trzech  la t  n ie  
m ó g ł p o d  ty m  w zg lę d e m , m im o  o g ro m n yc h  
w y s iłk ó w , n ic  z m ie n ić ” .

C zem  ż y w i s ię  te n  p rze p ra c o w a n y  lu d  
ro b o c zy ?  Hollitseker b y ł  n a  K r e m lu  m ile  
w id z ia n y m  1 em iocnym  gośc iem . Z a ży ła  
przyjaźń łą c z y  g o  z  K  .Radk iem , i  w s zy s tk ie  
w ie lk o ś c i r e p u b lik i s o w ie c k ie j d a rzą  g o  p e ł­
n ą  ż y c z liw o ś c ią . N ie  m o żn a  te d y  p r zy ją ć , ja ­
koby go  ta m  g o rz e j ż yw io n o , n iż  o g ó ł r o b o ­
tników. O p o w ia d a  on o  te m : „ N ie  d o s ta w a ­
l iś m y  d z ień  w  d z ie ń  n ic  in n e g o  d o  jed zen ia , 
jak  ch leb , p o d o im y  do  to r fu , b a rd zo  m a ło  
masła, b ru d n e  k a w a łe c z k i cu k ru , k tó re  od 
wybuchu wojny walały s ię  za p e w n e  po  
wszystkich fr o n ta c h  i  k tó re  tr z e b a  b y ło  
b ra ć  d o  ust, a b y  je  pop łu fcać s łabra tk ft h e r ­
b a tą , ra z  na d z ie ń  p r ze ź ro c zy s ta  zu p a  ja r z y ­
nowa, p o za lę m  kasza , k a sza  i  kasza . N ie  
wiem, z  ja k ic h  s t rą c z k ó w  o w o c ó w  s trą c z ­
kowych sp o rzą d zon o  tę  kaszę , k tó rą  w  M o­
skwie p rze z  ca łe  m ie s ią c e  d o s ta w a liś m y  d o  
jedzen ia-; ow o ce  s trą c zk o w e  to  n ie  b y ły , t y l ­
k o  s trą c z k i;  m o że  te ż  b y ła  to  k o ra  d rzew n a . 
M ięso  i z ie m n ia k i b y w a ły  b a rd zo  rzad k o , 
a je s zc ze  rz a d z ie j puszka, k o n s e rw y  ry b n e j 
lu b  m ię sn e j, a lb o  k a w a łe k  se ra ” .

H o llit s c h e r  z w ie d z a ł m ie js k ie  ja d ło d a jn ie , 
„ k tó r e  u d e r za ły  b ru d em  i  m u szą  b y ć  n a zw a ­
ne o gn is k a m i za k a że n ia ” . J ed zen ie  sk ład a ło  
s ię  z  „c ie n k ie j zu p k i z  ja k ą ś  sza rą  k lu sec z ­
ką , p ó ł ś led z ia , k a w a łe c zk a  o gó rk a  i  n a m ia ­
s tk i k a w y ” . P o n ie w a ż  re jo n o w a n e  p o ż y w ie ­
n ie  ni© w ys ta rc za , p rze to  d o k u p u je  s ię  g o  
w  pasku . „S p rz ę ty  d om ow o , k s ią żk i, ob ra ­
zy , b ie lizn a  w ę d ru ją  n a  S u ob a rew k ę , ta rg , 
p o ło żo n y  p r z y  ze w n ę tr zn y m  p a s ie  b u lw a ­
ro w y m  M o s k w y  i  to le ro w a n y  p r ze z  w ła d z e  
sow ieck ie . „ T u  w id a ć  od ra n a  do  w ie c zo ra  
g ę s to  s t ło c zo n y  tłu m , ty s ią ca  lu d z i z a m ie ­
n ia ją , ta rg u ją , k u p u ją , sp rzed a ją , o s zu k u ją  
s ię  n a w za je m  lic h w ia r s k o  i o k ra d a ją ” . G dy 
re s z tk a  d o b y tk u  d o m o w ego  sp rzedan a , p r zy  
ch od zi k res  s iło m  człow ieka ...

W s z e la k o  g d y  lud pracujący głoduje, mar 
zn ie , k r w a w i s ię  na  frontach, marnieje z 
p rze p ra co w a n ia  i  niedożywienia, —  ró w n o ­
cześn ie  wznosi do nowego dobrobytu nowa 
M u ro k ra c ya  sow ieck a . „W  Rosyi rnalaz-

Ha Rosyi
łem , —  p isze  H o llits c h e r , —» n a jb a rd z ie j n ie ­
s łych an e , n a jb a rd z ie j b ezm iern ą  c ie rp ien ie  
w e  'w szys tk ich  p ra w ie  w a rs tw a c h  lu d n ośc i, 
a le  w e s o łą  j  z a d o w o lo n ą  w id zm łem . ty lk o  
jed n ę  w a rs tw ę , m ia n o w ic ie  w  p raw d z iiw em  
tego  s ło w a  zn a czen iu  p a so rzy tn ic zą , b u rżu ' 
a zy jn ą- w a rs tw ę  ś red n ią  n o w e g o  ś w ia ta  a r 
r z ę d n i czego. T a  w a rs tw a  n o w e j —  s p o k o j­
ni© m o żn a  ją  ta k  n a zw a ć  —  b u rżu a zy i, ta k  
zw a n e j h u rżu a zy i s o w ie ck ie j, z ło żo n e j z lu ­
d z i am b itn ych , cyn iczn ych , n iesu m ien n ych , 
k re c ią  ro b o tą  podkopu j©  o rg a n izm  p a ń stw o  
w y ” . W  ich  rę k u  p o zo s ta je  n ie ty łk o  ad m i- 
n is tra cya  p a ń s tw o w a , le c z  ta k że  w ła d a ją  
on i lo sem  o sob is tym  k a żd e g o  c z ło w iek a , 

w y m ie r z a ją c  m u  za k res  p ra c y  i  p o ży w ie n ie  
d z ien n e , r o z s tr z y g a ją c  o  je g o  ży c iu  i  w o l­
ności, za rzą d za  ją c  ca łą  w y tw ó rc zo ś c ią , ca łą  
go sp od a rk ą , a je ś l i  r o s y js k ie  ży c ie  go sp o d a r 
cze ch orze je  w  s w y c h  k o rzen iach , c z ło w ie k  i  
p a ń s tw o  m a rn ie ją  b ezn a d z ie jn ie , to  w  w ie l­
k im  s top n iu  w łaśn i©  ta  b iu ro k ra e y a  sow ie ­
ck a  w y w o łu je  tę  b e zb rze żn ą  nędzę.

D o te j n ie w y s lo w io n ą j n ęd zy  c ie le sn e j 
p r zy łą c za  s ię  n ie op isa n e  c iem ię s tw o  dusz. 
„W o ln o ś ć  to  p rzesąd  in te lig e n tó w ” , r~  o p ie ­
w a  fo rm u ła  L en in a , I  w  istoctie: w o ln o ść  
je s t  w  R o s y i po jęciem , ń ieznan em . H o ll i i "  
sch eroW i u ja w n iło  s ię  to  w  R o s y i w  p e łn e j 
m ie rz e : „ W  ty m  k ra ju , w s trzą s a n y m  n ę ­
dzą, en tusyaizm em  i  ro zp aczą , p rzeżyw ią  k a ­
żd a  jed n o s tk a  lo s  p rzy s z ło ś c i ro s y js k ie j, pa- 

lą c o  n ieb e zp ie c zn e j te ra źn ie js zo ś c i. Ztaraz 
po  p rze k ro c zen iu  g r a n ic y  czu ć n ie ja k o  a t ­
m o s fe ry c zn y  c ię ża r  n ie w o li  i  p o d e jr z l iw o ­
ści, k ła d n ą c y  się b rze m ie n ie m  raa duszę... 
Ł o t r y  w  p a n to fla ch  f i lc o w y c h  sn u ją  sdę c i­
cho po  k o ry ta rza c h , a  d o k o ła  d a iu rk i od  
k lu c za  z b ie ra ją  s ię  t łu s te  o d c isk i n ie m y ty c h  
uszii... T e n  stan: d u ch o w e j o b ro n y  konieęiz- 
raej w y tw a r z a  z w o ln a  ó w  u c is k  du szn y, o* 
w ą  specyalnde m o s k ie w s k ą  p sych ozę , k tó ­
r ą  tru d n ie j zn ieść, n iż  w s z e lk ie  in n e  nędze, 
k tó re  sdę w  R o s y i ' na  w ła sn e j sk ó rze  o d ­
czu w a ".

W ła d z e  s o w ieck ie  o to c z y ły  to  o lb rzy m ie  
pań stw u  k o rd on em , k tó ry  R o sy ę  o d  E u rop y , 
E u rop ę  od  R o s y i zu p e łn ie  odcin a . „W s z y s t ­
ko, c o k o lw ie k  p isa n ego  i  d ru k o w a n e go  m a  
się p r zy  sob ie, mnisi s ię  p rze d  op u szczen iem  
k ra ju  p rze d ło ży ć  c ze re zw y o za jc e  d o  k o n ­
t r o l i ” . W szy s tk o , co w  R o s y i w y c h o d z i z d ru  
ku , je s t  p ro d u k tem  rzą d u  s o w ie c k ie g o  lub  

''p a r ty i  k om u n is ty esa e j, co  jc e t  tosam o. Ona 
jo d y n ie  po-siada d ru k a rn ie  i  p ap ier , a  w s z y ­
s tk ie  k s ią żk i, gaaety , o d e zw y  i  b ro s zu ry  s łu ­
żą  w y łą c z n ie  p rop a ga n d z ie , p rzy k ro jo n e j, 
do  p rze p o w ia d a n ia  b lia k ie j r e w o lu c y i  ś w ia ­
to w e j. I  ta k  np. „P raw d.® ” : „J es t on a  w  
trze ch  c zw a rty c h  n ap e łn ion a  p o lem ik ą , —  
p o le m ik ą  z  p r ze c iw n ik a m i, k tó r z y  s ię  n ie  

m o g ą  b ron ić , od k ą d  -im za k n e b lo w a n o  pa ­
pierowi© usta, —  a  o s ta tn ia  ć w ia r tk a  z a w ie ­
ra  n o w in y  z  kraju , i  z  z a g ra n ic y , k tó re  od- 
ńosizą sdę w y łą c z n ie  d o  p o s tę p ó w  r e w o lu ­
cy i ś w ia to w e j i  pn iO ch od M ow i (bo g a z e ty  
są  t y lk o  roz lep ian e, n a  u lic a ch ) z n a jw ię k ­
szym  n a c isk iem  są  w b ija n e  'w  g ło w ę  tak , że 
czu je  się, ja k  w  d u s zy  w zb iera , zw o ln a  bu n t 
i - w śc iek ło ś ć  p r z e c iw  n im . B o  os ta tec zn ie  
p a ń s tw o  o  150 m ilio n a c h  lu dn ośc i ni© d a  
s ię  n a  s ta łe  w  ta k ie j fo rm ie  od c ią ć  od  r e ­
sz ty  lu d zk o ś c i” .

A le nawet pozytywna funkeya propagan­
dy, czysto szkolna oświata togo  olbrzym ie­
go lu du  analfabetów, leży odłogiem, R psyn  • 
cierpi bowiem na brak wszystkiego: żyw ­
ności, surowców, maszyn, p a liw a , mydła, 
lekarstw, a ta k że  brak papieru na - książki 
i książki szkolne, na. zeszyty, nawet na ga­

ze ty , b ra k  o łó w k ó w  i  rysaków , —  k a żd a  
c zw ó rk a  d z ie c i s zk o ln y ch  m a  je d e n  w s p ó l­
n y  o łów ek , —  a  ja k  p r z e ra ź l iw y  b ra k  je s t  
.k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ik ó w , in ż y n ie r ó w  i  
le k a r zy , tak  sam o  b ra k  je s t  n a u c z y c ie l i  
„K roc i©  b ied n y ch  d z ie c i, —  p isze  H o llits c h e r  
—  n ie  m a ją  o b u w ia  i  n ie  m o g ą  ch od zić  do 
szk o ły . N a u czyc ie le , zw ła s zc za  w  o d le g ły c h  
m ie js co w o śc ia ch , są  n ied o s ta tec zn ie  p ła tn i, 
a  u p osa żen ie  ic h  w  n a tu rze  ni© w y s ta rc za  
n a  to, co  n a jk on iec zn ie js ze . W ie lu  z  n ich  
Idzi©  n a  p is a r zy  n a  fro n ty . B iedn e , m łode , 

p e łn e  za p a łu  n a u c zy c ie lk i sp rzed a ją  sw e  
w ło s y  za  k a w a łe k  ch leba, n a jm u ją  s ię  j ako 
d z ie w k i do z a g ró d  za m o żn yc h  ch ło p ów , r o ­
d z ic ó w  sw o ich  u czn ió w , m y ją  p o d ło g i w  
d om a ch  k u ła k ó w  (b o ga ty ch  w ie śn ia k ó w ). 
N ę d za ! S tra s z liw a , w s zy s tk o  o ga rn ia ją c a  

n ęd za  k r a ju  o ło w ia n y m  c ię ża rem  le g ła  1 n a  

s zk o le ” .
P o w y ż s z y  o k ro p n y  ob ra z  p ie k ła  s o w ie c ­

k ie g o , sk re ś lo n y  p rze z  n ie m ie c k ie g o  s y m ­
p a tyk a  k om u n izm u , c z y n i z ro z u m ia ły m i 
r o z m ia ry  k lę s k i e le m e n ta rn e j, d z ie s ią tk u ­
ją c e j ob ecn ie  R osyę . R o zp rz ę żo n y  a p a ra t  
go sp o d a rc zy , k o m tm ik a c y jn y  i  k u ltu ra ln y , 

p o s ta w io n y  p r z e d  ta  k ie ra  za d a n iem , m u ­
s ia ł zaw ieść .

O p o w ia d a n ia  je ń c ó w  i  za k ła d n ik ów , k tó ­
r z y  ob ecn ie  p o w ra c a ją  z R o sy i, m a lu ją  je j  
ob ra z  w  je s zc ze  c iem n ie jszych , b a rw a ch .

G hcąc R o s y i n a p ra w d ę  pom óc, trz eb a b y  
je j  p o s ła ć  n ie ty łk o  żyw n ość  i  lek a rs tw a , le c z  
d o s ło w n ie  w szys tk o , c o k o lw ie k  sk ład a  się 

n a  ży c ie  lu d zk ie .
A le  n a jw y d a tn ie js za  n a w e t p o m o c  z ła g o ­

d z i ty lk o  n ieco  nędzę, n ie  p o w s trz y m a  je d ­
nak  ..procesu  ro zk ła d u  i  zn iszczen ia , p o s tę ­
p u ją ceg o  co ra z  b a rd z ie j d z ię k i s y s tem o w i; 

r z ą d ó w  b o ls zew ick ich .
. * •

Odezwa Międzynarodówki Zawodo­
wej w sprawie głody w Rosyi"

kon fereneya M iędzynarodów ki zawodow ej w 
Am sterdam ie, odbyta w  B erlin ie w  cłn. 13 i  14 
sierpnia, p rzy  udzia le przedstaw ic ie li 12 państw 
po dyskusyi w  spraw ie głoclu, panującego w  
Rosyi, w yraz iła  w spółczucie d la  narodów  rosyj* 
ski-ego i  gruzińskiego, a  w  szczególności, d la  nie* 
szczęśliwiej k lasy rołtatniiczej w  obu tych kra* i 
Jach.

Konfereneya podkreśla potężny ob jaw  solidar* 
ności ludzkiej, u jaw n ionej w  poszczególnych 
grupach yro.UMaryack.ich, reprcz-entowanych w  . 
M iędzynarodów ce zaw odow ej.

Kcnfecsnićya p rzy jm u je  zgłoszenia pomocy, 
rozstrzyga o ich  zjednoczeniu  i  uzupełnianiu, 
bierze na sieb ie akcyę scentralizowania fundu*. 
azów i  decydow anie o  ich  natychm iastowam  i  
skutecznem użyciip 

Kon fereneya  berlińska p rzy jm u je  następujące 
rezoiucye:

1. Zobow iązu je B iu ro M iędzynarodów ki zawo* 
w e j dp natychm iastow ego jawrócetniia się, z go­
rącym  apelem  do m iędzynarodowego proleta* 
ryatu.

2. Centrale zawodow e w  każdym  kra ju  za jm ą 
się cemtralizaeyą funduszów członków i  grup, 
k tóre przystąpią do akcyi pomocniczej.

3. Fundusze., zebrane przez Centrale zawo do* 
we, oddane zostaną do dyspozycyi sekretai-yatu 
Międzyraanodówlki zawodow ej, w  m iarę  otrzym a* i 
u ia  w skazów k i od  B iu ra  te jże  orgaraizacyi.

4. Fundusze, zabrane przez M iędzynarodów kę 
zawodową, posłużą, w  m iarę  możności., do zoor* 
garażow an ia pociągów  sanitarnych i  żywtnośdo* 
wych- P ierw szy  pociąg w ysłany zostan ie do Ro* 
sy i w  jaknajsizyb/SiZym. czasie, pod k ierunkiem  i  
kontrolę M iędzynarodów ki zawodow ej. P ierw * 
sza suma m iliona m arek, w zięta  z  funduszów 
M iędzynarodów ki zafwodowej, zostanie na tych* i 
m iast użyta  na przygotow anie w ysy łk i tego I 
pierwszego pociągu. M iedzy iranemi, Central© 
zaw odow e proszone są o  wyaayigraiówaaido zali* 
ćsek na. ten  cel. . f

5. W  oclu przew iezien ia  środków pom ocn i* ' 
czych, M iędzynarodów ka zawodow a nawiąż© z 
Czerwonym  K rzyżem  stosunki natu ry praktycz* 
nej i technicznej, zastrzef/ając sobie jednoczę* 
śnie n iezależność akcyi.

6. Central© zawodow e są beaswaględraie zołuw.j
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wiązań© w yw ierać  naclaik. na  sw o je  rządy, aby
te d z ia ła ły  na korzyść rosyjsk iego ludu.

Na zakończenie konferencya M-ięidzjrnarodów* 
k| aatwodowej zaznacza, że w szczęta przeaeń alk* 
cya  sto i poza w szelk iem i sporam i m iędzynaro* 
diawej polityk i, d z ięk i sw ym  wysoce hmnam tar*

nym  celom  solidarności powszechnej.
Jest. to  robota pnoletaryacka, w  której powin? 

n i w z iąć  udziel wszyscy robotnicy, bez w zględu  
na poglądy i. pom im o w ie lk ich  ciężarów, pod 
któremd ugiam się klaisa robotniciza w e  wszysU 
kich  krajach.

Z  kraju najczarniejszej reakcyi
Klasycznym  przyk ładem  najiSfcrajj n ie jsaych 

pasaewrotow są, W ęgry . P rzed  twojną, dramcam 
m jre& kcy j n iejszoj w  Europie o ligarch ii azŁa* 
chockiej, k ra j T iazów  i  Perczeiów , w  którym  
poza szczupłą, garstką szlacheckich, i  nliiesizaLach©* 
®vii®.h w łaśc ic ie li ziem skich n ik t n ie  m ia ł wply* 
w u  politycznego, k ra j, rw k tórym  'iinniaejistBość 
mip^^iarHtoł. trzy im iła  pod sw ym  butem  wieloma* 
Łksnowe rzesze Serbów1, Rumunów, S łow aków , 
Masywając ich  pogardliwiem  m ianem  „naród©* 
w©ści“  —  w  tym  kra ju  przegrana w ojn a  doko* 
mnłn najgw ałtow nie jszegó przewrotu . Zamordó* 
w on ie  T iszy, proklam owani© repub lik i pod  Mii* 
j-frałam K arc ły im  i  —  na jw yższy stopień rajdiy* 
fcalianau —  republika sow iecka B e li Kisną —- 
oto etapy, peraez któro  przeszły W ęgry  w  ciągu  
n iespełna roifcu, od  listopada 1918 do sierpnia 
1919.

P o  upadku rządów  Kunia, gsjjr k ra j wskutek 
w ew nętrznej pfiemcey w ydany by ł n a  łasicę, ś 
n iełaskę m isyj zagranicznych, a  w iększa  jego  
część była pod oknpacyą rumuńską, serbską i  

’ c zesk ą  zaczął seę okres najw iększej reakcyi, 
k tóra  pod różnym i postaciam i i  pod. kiecrunkiiem 
udanych ludzi trw a  po dziś dzień. W ęgry , k tóre  

ipod w zględem  rówtooiupraiwtóessda wym-aniow©* 
90 b y ły  najliberalm icjszym  w  Europie ikrajem, 
grt*1'** wp2yv/jy żydow sk ie: polityczne i  fimatnso* 
w e  nadaw ały ton  eałem u życ iu  politycznem u, 
przerzuciły ślę w  przeciw ieństw o tego ; stały się 
krajem , gdzie pod hasłem  „dhrześd.jańs!twa“ 
rozpoczęła sdę i  trw a  dotąd  najddkaatu o rg ia  am* 
tysemityzzmu, nśetyie dybiącego a a  wytępieni® 
Żydów 00 na ogra!tó®iad.e ich  portfeli.

W  kraju , k tóry  pokój w  Triiajaon zredukow ał 
do jednej czw arte j dawanego obszaru, soMatasifca 
tKuczfjła odgryw ać najw iększą  r o lą  P od  hastom 
uernsty za  rządy  boferowicfcl© u tw orzy ły  s ię  bo* 
}ÓwM oficerskie, tak  zw ane fosmaey© b rachM * 
i®, k tó re  w yw ie ra ły  najokropn iejszy teror, mor* 
dJując 4 rabu jąc albo bez osłonek prawnych, al* 

"bo pod pokryw ką „.spraw fe t id w ó c i" .  N a jc ięże j 
dotknięta została k lasa robotnicza, k tórej pnsy* 
wtódców częścią wymorfijoraano (pam iętny jest 
m ord popełn iony ma Idiwióch redaktorach „Ne* 
pstzavy“ ), częścią Kmuszon© do opuszczenia kra* 
ju, organ izacye rozw iązano i  fundusze ich  skra* 
dziwno, prasę zakazano, wolność stowarzyszeń I  
zgrom adzeń zniesiono. NU tę  dziką, nagonkę, 
k tóra  dotykała  całą k lasę rotoótaiiczą, także tę 
je j część, k tóra  w  rządach bolszew ickich  żadne* 
g o  n ie  w z ię ła  udziału, w yw oła ła  wzburzen ie w  
ca łym  świeci© robotniczym . Zewmcjtrznym wyirai*

zean tego  oburzenia by ł proklam ow any' w  ubie* 
głym  roku  przez M iędzy ra  w i  ó wkę amsterdam* 
sicą bojkot ekonom iczny W ęg ier. B o jko t n ie 
m iał powodzenia, gdyż ko le ja rze  czescy i  jugow 
Słow iańscy w brew  róbow iązan^m : u ch y lili się 
ad udziału, w  nim .
■ B o jkot te®, poruszył jednak ©parnię pubhczną 
Europy. Debaty węgierski© w  angielsk ie j Izb ie  
gmin, odsłon iły p rzed  św iatem  caiłą praw dę o  
stosunkach, Jato'© Friedrich , Huszar, Btsnaczfcy, 
Bethlen jako  po litycy , a  H crftiy , Pronay, Os®* 
‘terburg, H e jjas  jako  w o jskow i zaprow adzili w  
kraju. Reakcya węgierska., n ie zm ien ia jąc siwej 
istoty, zm ien iła  sw e m etody: zaczęła m ordow ać 
i  prześladować pocichu, a le  nćsmmiej krwaw o.

W ew nętrzne stosunki k ra ju  sto ją  pod zna* 
k iom  w a łk i dw óch  k ierunków  m onarohicznych. 
Całe W ęgry , względni© ich  urzędowej reprezm * 
tacy# : zgromadzeni© narodowe (które, raetca ma* 
tam  ima, ni© reprezen tu je W oli narodu) są mm 
rarohicznde usposobione. W szystko  tam  jest 
„królewski©** bez fcróte: Hortfay jest regentom  
państwa w  im ien iu  ktróla, w z y d y  są królewski©, 
w ojsko  jest królewski©, w szystko dzieje ślę w  
im ien iu  króla , al© jak iego?  N a  tem  w łaśn ie 43© 
rozgryw a  s ię  .wałka w śród  stronn ictw  f tu  leży 
powód, d®ai k tórego  k ra j naw et Swych rządów  
tesroryatycmnych staftoltzowiać ni© może.

Stronnictw®, d z id ą  się na  leg itym is ly cz »e , tj, 
uznające ex*króla  K aro la  p raw ow itym  iktrólem, 
chw ilow o ty lk o  pozbaw ionym  możności! wyko* 
nywtarajiia sw ych  prerogatyw , oraz n a  zwolenni* 
fców w olnego w yboru  króla, k tó rzy  n ie  zdecydo* 
wafli się jeszcze, kogo m a ją  r a  tron ie  osadzić: 
czy jak iegoś Habsburga, czy  k-d ęcia rumuńskie* 
go  a lbo angielskiego, czy  m oże —  IIo rth y ‘ego. 
Ten  drugi k ierunek m a w  zgrom adzeniu norodo- 
wem 1 prozwagę, gd yż repaiezwntoni-ri „m ałych  roi* 
ników '* są za  wolnymi w ybo jem  króla, jpedlczas 
gd y  na czele teditymtotólw .«toją h rabiow ie Ap» 
ponyii i  Ardrerco-, da łe j Rokowg«ky i  Betnicsky. 
M^flki m iędzy obu, kk»w tókam i toczą' sfe § w  
ipejitomenci© I  r im : każdy k ierunek1 m©,
swych zwoleńo^kór-y w śród  fottmacyj wojsk©* 
wych. która p^i-srlT-sSkÓw — tafcie poełów, 
trzym a ją  pod tynerom ym  t w s m .  co zw yk łych  
tooiieefteOiriików. R rzed cż  ostatn io zaszedł! wypp,i« 
dek, że pcdpułkctwnik Prortay (zw olenn ik  wól* 
u,ego w yboru ) w ystosow ał do ,prezydyum: zgro* 
miadizenia' m rod bw ągo  RaikóvsEkylego Mat z  naj* 
gorszym i w yzw iskam i i  pogróżkam i, m  00 zo= 
stał ukarany aż SM tócrw ym  aresztem  dómo* 
w ym .

N ic  dziwnego, że w^bec tak ich  stosunkóW’ k to
może stera się uniknąć rządów  Horthy*ego i  na 
tem  właśnie- podłożu powstała rzeczpospolita w  
PięciokoiścScteeh. M iasto to, położone w  cetn* 
t.rura okręgu  ge.-Tni tr/ego, by io  dotąd, pod oikupa* 
cyą serbską.. Gdy teraz pto ra ty fik a cy i trakftajta 
w  Trtenou  W ęg ry  m o ją  zająć miaisito, ludność w  
obaw ie przed czeka jącym  ją  losom ogjłosilła 
rz&czpospolM.ę i b laga r~fld belgradzki, aby dalej. 
zostoiwSl! zatogfi. N a  rćro-^caęśde ludności k<fins« 
sjm. międzysojusiZDiics?'. - pułkowniktom- angiiel* 
śk^m -w. czefl-e żąda wcjakia jugosłow
wfońn^kSego i odldanfi?! m łaeto W ęgrom . Jaiki bę* 
dui© los ludności, mośna sobie w yobrazić z fak.« 
tu, m  —  ja k  pnezydent mcsdssfcnów Bethlen pray* 
ami —  rząd  w ęg ie rsk i ju ż mia isipiis „naoprawo* 
m yślnych" miesakańców' P.-'fflftok.v.:*eaiołóiw, z kto* 
rym i soldateskia rosrcrawi cię po swojemu,, t, j. 
m ordem  masowym .

Z taktom  państwem  jmiałaby Po lska  zawrzeć 
sojusz i  pom óc mu d »  ©siyguiięda wispólnaj z 
Póteką .granicy? A leś*a  •banldytamu: asafesfc przyfai* 
żn i nd© zaw i oro .

I  prasy bolszewickiej
MARCHLEWSKI O ŚLĄSKU

W  „Pra.wdiziie“  bolszew ick iej z  m iesiąca czesr* 
wica —  jak  stw ierdza  „R obotn ik " ~~i 
um ieścił kom unista polsffci, M archlewski, 
auiykuł o Górnym  Śląsku, odb iegający tonem  i  
treścią od innych  artyku łów  prasy kotnunM y* 
cznaj. M arch lew sk i da je  z  początku zarys histo* 
ry i ś ląska  i  stw ierdza, ż© „z iem ia  śląska była 
zam ieszkiwana przez ludność siłowiańsloo*iechi* 
cką, że „w iek i trwające panowanie N iem ców  
zdołało ageim aniaować arystokracyę feudalną, 
oraz prawi© całe m ieszczaństwo, polski euni tyft* 
ko  zosta ły miasy ludow e Śląska Górnąg© i  Cie* 
sizyńskiego. Wszystko© w ys iłk i w7 celu  zoiLemczeb 
uda ludności lyolsldej, gorąco popieran© praez 
duchow ieństwo ka to lick ie  -—  spełzły na niemm , 
Yviękiszość włościan, i  rotootrdkóYV górnośląskich 
do dziitś mówi. po polsku i  uiwiaża się za  Pol®'* 
tów ... W ytw orzy ła  sdę sytuacya następująca' na 
G. Śląsku, zw łaszcza w  okręgach wrscb od!nich —  
wiąfcsizoisć jiraewalżającą stanow ią Po lacy  (do 80 
pa*ocent). L ecz na karku  polskiego w łościanina 
i  robotnika ciężką łapę 'trzyma ohsizaroik i  ba*> 
p itfilista  n.®8miiecki“ .

Następnie M arch lew sk i op isu je rozw ój prae* 
m ysłu  naj Śląsku S dochodzi, dó  wniosku, te  
„przem ysł jest niezaprzeczalni© n iem iecki1. N le- 
iy lk o  dlatego, że o k rę g i.te  należą do  N iem iec, 
a le  >też dlatego, że ca ły  przem ysł jest w łasnością 
niieroieckich kapittailtetótw. Jedynie robotn icy —  
to  Po lacy ! Są oczyw iście i  n iem ieccy robotnicy; 
z wytż&iżemi kw cM fikocyam i robtn ików  aprowa* 
dteano z zachodu — iz W estfa lii. L ecz procent 
rdbotnikótw n iem ieckich  w ynos i 10—15 proc.

Cechą charaikterystycizną tego  przem ysłu  je«s*t 
fakt, że przedsiębiorcam i są arystokraci —  ksrtą*

U L !  W O Y N IC Z

O LIW IA  LA TH A M
POWSESC 2 NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
Marya Kreczowska 100

Ofctóo g o d z in y  d z ie s ią te j tu rk o t  k ó ł po  
ż w ir z e  s p ro w a d z ił j ą  d o  p racow n i. J£aroł bez 
s ło w a  o d ło ży ł k s ią żk ę .

—  S ir  Joseph. B err.
D rżą c ą  r ę k ą  o p a r ła  s ię  o  stó ł, g d y  w s ta ­

w a ła . P r z e z  je d n ą  ch w ilę  p o k ó j c h w ia ł s ię  
i  w ir o w a ł,  ta k  sam o, ja k  u lic a  w  L o n d y n ie  
d z iś  ra n o ; p o tem  w s z y s tk o  p r z y b ra ło  jprze- 
b ie g  z w y k ły  i  b a n a ln y . S łu ch a ła  p y ta ń  i  od ­
p o w ied z i, ja k  z a  'daw n ych  cza só w , g d y  od ­
b y w a ła  p ra k ty k ę  w  s zp ita lu  i  s łu ch a ła  w y* 
r o k ó w  le k a rs k ic h  mad ż y c ie m  lu d z i obcych , 
d z iw ią c  s ię  siWej o b o ję tn o ś c i

L e k a r z  p o c h y lił s ię  i  z m ie r z y ł  od ru ch y.
—  P a ń s k ie  s zczęśc ie ! —  m ru k n ą ł p ó łg ło ­

sem. li
K a ro l  tak- b a rd zo  z n iż y ł  g łos, że z a le d w ie  

m o g ła  g o  d os łyszeć .
—  S ą d z i p a n  za tem , że  m o żn a  to  u w a ża ć  

za  p o lep szen ie  s ta łe?  ' i!
—  N a  sąd  ta k i jeszcze  p rzed w cześn ie . R o ­

zu m ie  się, że  n ie  w o ln o  s ię  p a n u  p r z e m ę ­
czać, p rze p ra c o w y w a ć , an i ch od z ić  zb y t  
wdtsle; a  n a w e t p r z y  za c h o w a n iu  ty c h  w s z y ­
s tk ich  ostrożn ośc i, n ie  m o g ę  p a n a  za p ew n ić , 
że s ię  ni© od n ow i. N ie m n ie j m a  (pian ‘dobre

w id o k i;  p rzed  d w o m a  la t y  ni©  b y łb yn a  u w ie ­
r z y ł  w  coś podobnego!. M e  p an  m a  liat? N iż e j 
c z te rd z ie s tk i?  A ch , ‘p ro w a d zą c  ro zsą d n e  ży= 
c ie  i  z w a ż a ją c  t ro ch ę  n a  s w e  zd ro w ie , m o że  
pan  ijeszcze p ra c o w a ć  p rze z  jak i©  d w a d z ie ­
śc ia  lu b  t r z y d z ie ś c i la t.

—  Z d a je  sdę, że  p r zy p a d a  m i w  g y c iu  w ię ­
k s z y  u d z ia ł szczęśc ia , n iż  ma s ię  n a le ży , —  
z u śm iech em  (Odparł K a ro l,  c ich o  p o w ta rza ­
ją c :  —  T r z y d z ie ś c i la t . .

G dy le k a r z  p o żegn a ł się, b y  zd ą ży ć  dio 
p oc iągu , O liw ia  o d p ro w a d z iła  g o  do  b ra ­
m y . D łu go  s ta ła  p rzed  d r z w ia m i d o m u  sa­
m a, s p o g lą d a ją c  k u  c za rn ym  w ie rz c h o łk o m  
d rze w  i  k u  n iebu , za s ia n em u  g w ia z d a m i; 
a le  naiwet g w ia z d y  n ie  m o g ły  je j  p o m ó d ź  
te g o  w ie c zo ru . O d w ró c iła  s ię  w re s zc ie  i  po­
c zę ła  ob ch od z ić  c a ły  dom , z a s u w a ją c  r y g le  
i ga szą c  św ia tła - P ó ź n o  b y ło  i  s łu żb a  ju ż  
spała .

—  Z a  c ię żk a  d la  pand ta  za-suwa?
Z a m y k a ła  ok n o  w  k la tc e  © chodow ej i  o d ­

w ró c iw s z y  s ię  szybko, w s p a r ła  rę k ę  o  p a ra ­
pet, u jr z a w s z y  K a ro la  w  d r zw ia c h  p ra c o ­
w n i. T w a r z  je g o , w  s łabem  św ie t le , docho* 
d ząeem  z w n ę tr z a  p ok o ju , w y d a ła  s ię  je j
miaską t ra g ic zn e j lobojętnośaL Z e s z ła  ku  

niemu ze  sch od ów , n ieu b ła ga n a , o sk a rża ­
jąca .

—  Jak  d łu g o  pan  w ie d z ia ł?
—  Ż e  s ię  p o lep sza ?  P o zn a łe m  to  oczywi­

ście za  p ie rw s zy m  razem, g d y  próbowałem 
chodzić. Wołałbym jednak nie mówić o tem, 
jeśli to pani nie sprawia, różnicy. Czy,, chce 
pani zamknąć także okna .w oracowni?

W s z e d ł l ia p o w r ó t  d o  p ok o ju . O na z a  n im
i  u p rzed z iw szy  go , s tan ę ła  -przy okn ie , zw ra ­
ca ją c  k u  n iem u  tw a rz , p ło m ie n n ą  gn iew em .

—  Pan i©  K a ro lu , n ie  by łabym ... p rzy p u ­
szcza ła , b y  p an  m ó g ł ze  m n ą  w  t.en sposób  
p o s tą p ić— T a k  b e z  s e r c a -  Ni© w y b a c zę  
pan u  tego , p ó k i życia ... T a k , w ię c e j m ó w ić  
nd© p o t r z e b u ję -  D obranoc...

W y c ią g n ą ł  ręk ę , p o w s trz y m u ją c  od ch o ­
dzącą.

—  Z a c zek a j piani ch w ilk ę . J eś li, s ię  m ó w i 
tak i©  rze c zy , to  n a le ży  p od ać  pow ód - Cóż 
ta k ie g o  u czyn iłem , b y  s tra c ić  ż y c z liw o ś ć  
p an i?

—  Go pan  u c zyn ił?  C zy  n ie  w ie d z ia ł  pan  
od ośm iu  tygod n i... ż e  is tn ie je  n a d z ie ja . , 
a  m n ie  u t r z y m y w a ł pan  w  p rzekonan iu ... 
Och, ja k  p a n  m ó g ł -  ja k  pan  m ógł!...

G łos je j  z a ła m a ł się n a g le  w  śc iśn ię te j 
k r ta n i. *

—  Z a w sze  pan  m ia ł przedem m ą ta je m n i­
ce... D o  te g o  m ia ł p a n  p raw o , sk o ro  sdę 
pan u  ta k  podobało... A le  ta ić  pnzedem ną 
n a w e t dob re  w iadom ośc i...

N a g ły  b ły s k  ro z ś w ie t l i ł  m u  tw a rz . W  te j­
że c h w il i  je d n a k  o d w ró c ił  s ię , w zru sza ją©  
ra m io n a m i, a, w te d y  z ro zu m ia ła  w  ok a  
m gn ien iu , że on  w ia d o m o ś c i te j n ie  u w a ża  
za  dobrą . W y c ią g n ę ła  cłoń ob ie  ręce.

—  K a r o lu -  K a ro lu ... Och, ja  n ie  ro zu m ia ­
łam ... '

Glos je j  za m a rł.

{C ią g  dalszy n as tą p i), '
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żętei Hohetóohe, Btendkel vo:n Donmersmark, 
ppiess, Ratabor i  inn i drobniejsi dygn itarze. Pa® 
.mowie c i równocześnie -są posiadaczam i w ie lk ich  
tetyiundyów , tjdzi© w  pocie c®oJa pracu je chłop 
■I wyrobnik: polski.

N a leży  zauwatżyć następuję©© handzo wato® 
■jawisko.' Jak jud pow iedziano, nńeszcm ństwo 
tjjiuż odidawma u legło  zniemczaniu. Lecz równo* 
czcśnie z rozw ojem  przemysliu zaszła  m acana 
.amiana. Daw niej najdrobn ie jszy kramdkara usi* 
k «w ał zatrzeć sw o je  pochodzenie po lsk ie i  parag- 
;Wą4 być uznamy za  N iem ca. L ecz  ikiedy prze* 
m y s i śck;.gać zaczął za w si robotn ików  polskich. 
;n f« anajęeych. ję zyk a  n iem iec. i  robotnik polski 
.stał s ię  majiwaiśmejsKym odbiorcę. kupców  i  
stełepikarzy, c iż  sam i gorący pateyoci n iem ieccy 
Baczyli gw a łtow n ie  przyznaw ać saę do swej poi* 
steóści. Czegóż ni e uczyn i miesizaaaniin. dla. za* 
róbku? W  ten sposób miiieszctzaństwo podzie liło  
aię na  d w ie  w rog ie  grupy: inżyn ierow ie , techui* 

jffly, służba w  w iększych  przedsiębiorstwach 
przem y słcwych —  są to  przew ażn ie N iem cy ; 
w śród  przem ysłow ców  drobniejszych, lekarzy, 
adw okatów , rzem iieśM ików itd . spotykam y 

przedstaw ic ie li ja k  jednej tak  i  drugiej narodto* 
■wości. I  jed yn ie  dlatego k ra j ten  jest niem iec* 
ki, że  n iem ieck i © tezarn ik  kap ita lista  w  spo* 
sófo n ie ludzk i wyzyskuj®  w łościan ina i  robotni* 
lifca polskiego**.
i O m aw ia jąc dalej postępowanie Ententy Sro* 
|.flSeta Śląska, M arch lew sk i słuszni© zarzuca jej, 
•Ża „nń© zdecydowano s ię  na  przyznan ie Pofec® 
G órnego Śląska,, g ttó e  bezsprzecznie przeważa 
f jetenani polski, lecz gd zie  panują  Donneramar* 
kow ie, Hohenilohowie, rodzin y P less (książęta  na 
Pśzcacynie), Ratibor'*, ża „p leb iscyt n ie  może być 
istotncm  iwyrażeniem  woli! todmoścd. Zależność 
efom oenicm a p rze jaw ia  s ię  pod czara każdego gło* 
sowanisu, zasadzającego się na najdalo j niaiwet 
idących  podtetawach dem okratycznych, w  da* 
n ym  rwypadku naj w ażn iej stsyan czynnakSam by* 
|fy  w p ływ y  ndieenieckie przemystawcówi i  kapita* 
‘U stów  i  specyaln ie jaskraw o zarysow yw ała saę 
t e  zależność ©kointomicznia".
;v M arch lew sk i stw ierdza, że  „rofootttnfcy fcthrycz* 
n i  g rem ia ln ie  opow iedzie li isię za  Po lską ".
■ Żo M arch lew sk i usiłu je w  końcu rehabilito* 
■wlać kom unistów  Śląskich, twierdzą'©, że on i gło* 
aowali za  jak im ś „kom unistycznym  Ś ląskiem ",
| podczas gd y  w iadom o, że g losow ali za Niemca* 
Im i, że toa jedyne w y jśc ie  z  potożetnia obecnego 
rwwisża re w o lu c ję  — rozum ie się samo przez się.

Al© głos Marchlewskiego jest policzkiem dla 
rwsaystklch jego towarzyszów niemieckich, fran* 
®U£fcich i iin., którzy heca osłony'Stają po stroni© 
kapitalistów stamieckieh i ni© dostt*rzeg!a.ją wca* 
de obecności pTsłotar/ata polskiego na -Śląsku, 
jest .policzkiem dla rządu sowieckiego, który ty* 
Ilekroć stawał w obronie niemieckiego Śląska, 
i W: ładm&m -świetle przedstawia się tyle wytchwa* 
:Sam  jedność foomuraMyczam, rozpadająca s0r  
:pnzy rcawiązywaniu konkretoeg-o zagadnienia 
: politycznego na różne odłamy, zależnie od naro* 
Idhwości zainteroscnyaaiych sekcyj komunistycz* 
nych i  znaczenia, jakie to zagadnienie m a dla 
teraj u poszczególnych sekcyj.

Przegląd społeczny
Akcya cennikowa pracow n ików  tram wajo* 

wych w  Krakowie. W zrasta jąca  z  dn ia n a  ‘dzień  
'drożyzna najn i ezbędniej szy ch a rtyku łów  co* 
diztionneij potrzeby sannsdła praoowindków tram* 
; w a jow ych  do postaw ien ia  żądań o poprawę choć 
w  części swego bytu. Żądan ia wniesiono zostały 
jeszcze  ,w lipou, lecz dotychczas n ie zosta ły u* 
względnione, m im o że b y ły  bardzo skromne. To  
slomowisko tak  dyrekicyi ja k  i  pew nych  .czynni* 
kóiw, sto jących  na czele zarządu Spółki tram wa* 
jowiej, spowodowało ostatn ie za jśc ie  na  posie* 
dzetniu R ady m ie jsk ie j, na k tórem  można, było 
obserwować w ystęp  p. r. Chwastka, k tó ry  prze* 
szkadzając podczas przem ów ien ia  tow . d row i 
M u llerow i, chcia ł rzekom o '  bronić in teresów  
trama,wajaray. [VV kctnisekweinicyi tego odlbyiy się 

5 V  sobotę i  n iedzie lę  dw a zgrom adzenie praeow* 
ndkóiw tram w aj ow y ch, których  przebieg b y ł bar* 
dzo burzliw y, tak że przewodniczącem u z w ie l­
k im  trudem, udało się uspokoić wspom nianą pro 
w okacyą wzburzonych robotników . t

Nia to  zgnomadBemia p rzyb y li radcy tow. dr 
M u ller i  Jasiński, w itan i burzą oklasków. Po 
wysłuchaniu rafera-tófw i  bardzo bu rzliw ej dys* 
kturayi, jednogłośn ie uchwalono następującą reizo* 
lucyę:

„Zgrom adzen i w  tdiniach 20 i 21 sierpnia 1921 
r. pracownicy, tram w a jow i  „wyrażają uznanie rja

rządow i za dotychczasową pracę w  akcy i cen*
mikowej,') oraz sk ładają  podziękow anie radcom  

. cocya,Litycznym  za stanow isko za ję te  na radzie 
m ie jsk ie j w  obronie in teresów  pracow n ików  
tram w ajow ych , rm iem ożliw ia jgc manewtr pre* 
zydenta i  w iększości burżuazyjniej. Zgromadzę* 
n i .polecają Zarządow i prowadzeni© dalszych 
akcy j d la  zdobycia m ożliw ych  w arunków  do ży* 
cia, o r a z  u chw ala ją  poprzeć .starania Zarządu 
w szelk iem i środkam i, jak ie  zostają do dyspozy* 
cyi, n ie  w yk lucza jąc strajku, w  ra z ie  dalszego 
opornego stanowiska dyrekcy i i  innych czynni* 
kóiwn. D la  un iknięcia  n iepotrzebnych w a lk  i  
strat, k tóre w yn ik łyby  d ła  m iasta, w zyw a ją  
m iarodajne czynniki do  najszybszego załatw ię* 
niia skrom nych i  słusznych żądań pracow ników  
traauwaj owych ."

KRONIKA
'K rok ów , 23 sterpniia.

Czerwonka szarży się w zastrasza­
jący sposób w Krakowie

(3e) Jak się dowiadujemy, epidemia jezarwwnki 
w Krakome w dalszym ciągu aaoray się w za.- 
steaszający sposób. Codiziemaie widać (na ulicach 
miasta karetki zakaźne, przewożące chorych na 
czerwonkę do zakładu epidemicznego na Prądniku 
Białym. Dużo jednak osób, szczególnie w dalszych 
dzielnicach, nie daje znać do fizykatu miejskiego o 
wypadkach zachorowania na czerwonkę i ci ludsde 
właśnie tetrudniają fizykatowi walkę z epidemią. 
Czerwonka pochłania przede wszystkiom dużo ofiar 
z pośród dzieci i ludzi starych; śmiertelność jest 
dość znaczna. Jedną z głównych jednak przyczyn 
szerzenia się czerwonki jest omijanie przepisów 
ogłoszonych przez fizykat miejski, w sprarńe walki 
s Są epidemią. Przekupnie wystawiają owoce bez 
wszelkich nakryć, z powodu czego narażone są one 
na przenoszenie zarazków czerwonki. Komiśaryai 
targowy winien bezwzględnie zmuszać przekupniów 
do stosowajiia przepisów sanitarnych a winnych 
pociągać do odpowiedzialności. -

(k.) O jKzetlhsżeaJe Iery| wakacyjnych. Jak 'wia­
domo w bieżącym roku nauka szkolna ma się wy­
jątkowo rozpocząć 1 .września. Ponieważ jednak 
w Krakowie S większych miastach Małopolski, ora® 
po wsiach panuje nagminmia epidemia czerwonki, 
kuratoryum lwowski© powinno rozpoczęcie roku. 
szkolnego przesunąć na czas późniejszy, by zapo­
biec szerzeniu się dalszemu tej strasznej epidemii, 
która przedewszystkiem niebezpieczna jest dla dzie­
ci w wieku szkolnym. Również trwające w dalszym 
ciągu upały nie pozwolą na prowadzeni© normalnej 
nauki. Najważniejszą jednak rzeczą jest brak: pod­
ręczników szkolnych, z których wiele jest iw dru­
ku i opuści prasę dopiero w ciągu września. Nauka 
więc w takich warunkach stanowczo nie powinna 
się rozpocząć już dnia 1 września; wyrażamy na­
dzieję,. że kuratoryum. rozważy przytoczone moty- 
wa i przesunie termin rozpoczęcia, roku szkol,nago, 

W sprawie rozpoczęcia i podziału roku szkolne­
go 1821—22 podaję do wiadomości następując© 
przepisy wydane przez ministerstwo wyznań reli­
gijnych i oświecenia publicznego Rok szkolny 
1921 -22 rozpoczyna się z dniem 15 września i 
dzieli się na trzy semestry, oraz okresy feryj. — 
Pierwszy trimęstr obejmuje czas cd 1 październi­
ka do 15 grudnia, drugi trimestr od 1 stycznia do 
11 marca, trzeci trtęnostr od 20 marca ,do 10 
czerwca.

Okresy feryj wypełniają (pozostałą część roku, ja­
ko ferye Bożego Narodzenia, ferye wiosenne i ferye 
letnio. Początek wykładów w pierwszym, trimeatrzo 
może być przesunięty do 10 października zarządze­
niem Rektora w tych szkołach, w których :<«ye 
letnie 1921 rozpoczęły się z opóźnieniem. i

Pomjając okresy feryj, będą we wszystkich szko­
łach wyższych jwclne od wykładów jedynie dni 
następujące: niedziele i  rzymsko-katolickie święta 
uroczyste, środa popielcowa, oraz dzień 3 maja, 
nadto okres od palmowej niedzieli, do niedzieli po 
Wielkiej Nocy, oraz'.trzy dowolne dnii wyznaczone 
przez rektora. Na wpisy przeznacza, się dwa tygo­
dnie przed rozpoczęciem pierwszego trimestru i 
przerwy międsytrimesferalne.

Powyższe postanowienia nie odnoszą się do 
urzędowania biur uniwersyteckich, które w inny 
stosować się pod tym  względem  do innych urzędów 
państwowych. W ładze akadem ickie mogą jednak 
zarządzić, że w  ' okresach, w  których nie odbywają 
się wpisy lub zajęcia naukowe, w biurpch odbywa 
się jedynie urzędowanie wewnętrzne.

Okresy czasu., w  których otwarte są biblioteki 
uniwersyteckie, określą osobne przepisy.

Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego: 
Estreicher.

(k.) Rada m. Krakowa odbędzie posiedzenie we 
czwartek o godz. 6 popoł. Na porządku dziennym 
sprawy, które spadły z porządku dziennego osta­
tniego posiedzenia Rady.

(k.) Wiadomości osobiste. Prezydent ra. Krakowa 
Fedorowicz rozpoczął dwutygodniowy urlop.

(k.) Oficerowie estońscy w Krakowie. Wczoraj 
przybyła z Warszawy do Krakowa grupa złożona 
z kilkunastu oficerów  estońskich, w towarzystw ie 
kilku oficerów polskich, celem zwiedzenia naszego 
miasta. W południe złożyli goście wizytę prezy­
dyum miasta, wieczorem zaś w lokalu Koła arty­
styczno-literackiego odbył aię obiad na .cześć gości 
eatoókich. Po dwudniowym pobycie w Krakowie 
Estończycy [udają się do Zakopanego.

Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie komu­
nikuje: Z dniem 21 b. m. uruchamia jadę między No­
wym Sączem a Krynicą pociągi nr. 613 A i 614 A, 
zaś znosi się bieg pociągów nr. 6763 i 6764 między 
Muszyną a Krynicą.

(k.) Utworzenie kuratoryum szkolnego w Krako­
wie, Jak się dowiadujemy w tych jdniach ma być 
utworzone kuratoryum szkęlne w Krakowie dla 
zachodniej Małopolski. Jako poważny kandydat na 
stanowisko kuratora brany jest w rachubę prof. 
gtan. św. Anny Jan Owiński, (znany i ceniony pe­
dagog krakowski.

Bim i Bem w Bagateli. Dziś, we wtorek, wystąpią 
poraź pierwszy sławni komicy Bim i Bom, którzy 
swojemi produkeyami do łez (potrafią rozśmieszyć 
publiczność. Na program złożą się aktualne i naj­
nowsze utwory humorystyczue i satyryczne, ia więc 
bajki, wesoła piosenki, dowcipy aktualne i koncer­
ty na różnych improwizowanych instrumentach 
własnego pomysłu i wynalazku. W wieczorze dzi­
siejszym wystąpią również po powrocie do zdrowia 
Seweryn Michałowski i  Mieczysław Mirski.

Z teatru Bagatela. Otwarcie ąezonu nastąpi iw 
sobotę 27 b. m. sztuką G. Zapolskiej „Ich czworo" 
z Janem. Nowackim. Dyrekcya pozyskała (obok fi­
larów dawnego zespołu do rozpoczynającej się 
kampanii poważne, sdły, które wkrótce będą miały 
sposobność za,prezentować się w szeregu sztuk 
rodzimego & obcego repertuaru. Abonament (przyj­
muje kancelarya teatru codziennie od 5—7 pop., 
zastrzegając pierwszeństwo dawnym ab-mentom 
aż do 1 września. Ceny: krzesło 500 mk,, loże 2000 
i 1500 mik.

Otwarcia nowego sezonu w teatrze Nowości od­
będzie (się w czwartek premierą „Kapłanki ognia", 
operetki WaJentinowa, z udziałem najlepszych sR 
teatru, oraz wzmocnionych chórów. Senzacyą bę­
dzie wielki balet. W akcie (II „Taniec wschodni" 
układu E. Koszutskiego z udziałem N. Nadzieżdżi- 
ny, .primabaleriny teatrów rosyjskich, p. (Koszut­
skiej, L. Ciesielskiej, E. Koszutskiego, J. Ciesielskie­
go, oraz corps de baletu. W akcie III „Taniec we- 
stalek" z pochodniami układu J. Ciesielskiego, od­
tańczony przez cały corps (da balet „Kapłanka 
ognia" wypełni repertuar w czwartek, piątek, so­
botę i niedzielę. Bilety do nabycia tw kasie zama­
wiali J. Rudnickiego, Linia A—B 4Ł 

(k.) Obława sanitarna. Onegdaj zarządziła polieya 
krakowska obławę sanitarną, podczas której are­
sztowano 34 podejrzanych kobiet, które odesłano do 
szpitala w. Łazarza, celem zbadania ich stanu 
zdrowia.

(k.) Samobójstwo sierżanta. Onegdaj w południe 
strzelił do siebie ż rewolweru (w prawą skroń w 
zamiarze samobójczym sierżant 20 p. p. Teofil Bu- 
zak, zamieszkały przy ul. Rakowickiej 6. Zawezwa­
ny lekarz pogotowia zastał desperata leżącego na 
ziemi w kałuży krwi i w (stanie beznadziejnym 
odwiózł Duzika do szpitala załogi 

(k.) Chciwy Język. Starszy (konduktor 'kolejowy 
Franciszek Kopański doniósł ido policyi krakow­
skiej, że Tadeusz Język, zamieszkały przy uL Pod­
zamcze 34, wyłudzi! od jego żony Albiny, 8000 mt- 
pod pozorem dostarczenia jej papierosów. Również, 
jak śledztwo wykryło, od tejże samej kobiety wy­
łudził niejaki Ludwik Rauman 5000 mk. na ten 
sam cal. Zagadkową jest rzeczą, na co Kopańskiej 
potrzeba było tak dużo papierosów. , ;

(k.) Kradzieże kufrów' reemigrantów. Polieya kra­
kowska aresztowała Stanisława Igielskiego, lat 51, 
manipulanta, zajętego w magazynie bagażowym na 
główny dworcu kolejowym, podejrzanego o .kradzież 
zawartości kufrów na szkodę reemigrantów ame­
rykańskich.

(k.)Znacżne kradzieże mieszkaniowe, Do policyi 
doniosła jp. M arya Mikulska, zamieszkała przy u l  
W ielopole 10, że skradziono je j «z m ieszkania gar­
derobę wartości 100.000 mk. Śledztwo w  toku. —  
Aresztowano Józefa Kozłowskiego z Podgórza, 
przy którym  znaleziono pewną ilość bielaizny, po­
chodzącej z kradzieży. Kozłówki nie chce aię przy­
znać, na czyją sakodę popełnił kradzież.

(k.) Skarb na strychu. Podczas rew izyj w  idomu 
Saaaedawa M igdała przy u l  W ygoda 8 znaleziono 
ukryte na. strychu dwie ekóry wyprawione,, dwa 
namioty płócienne wojskowe, kubek srebrny, łyż-
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ki srebrne z monogramami „F. K.“, oraz ukryte
w sianie S188 koron austryackjch w srebrze. Rzeczy 
te jzłikwestyonowario, a srebro Oddano do P. K. K. P.

(k.) Zgwałcenie. Policya aresztowała w Krako- 
Wto Juliana Hausnara, rzeźnika, Majyana Piątka, 
ślusarza, Bolesława Iglickiego i Maryaaa Sarnę beiz 
zajęcia, którzy onegdaj o godz. 3 rano dopuścili 
się (zbrodni zgwałcenia na osobie Wandy O., żony 
funkcyonaryusza. akcyzowego. Gwałtu dopuszczono 
się nad. Wisłą. Aresztowani tłumaczą sdę, że do tego 
czynu namówił ich mąż Wandy O. za zapłatą 
10 000 mk, by mieć później pretekst do rozwodu. 

- o a ® a
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Powrót Naczelnika pedstwa. W paniedziaełk ira- 
no Naczelnik państwa r "wrócił z objazdu granic 
wschodnich. Na dworcu odbyło się (powitanie perzez 
władze wojskowe.

Ciągnienie milionówki Przy sobotoiem ciągnie­
niu # proc. pożyczki premiowej wygrana padła na 
nr. 4012110, sprzedany w Warszawie.

Sensacyjna afera adwokacka. Pokutująca od 
dwóch tygodni aiana adwokatów (dra Ludwika Ra- 
bnana i dra Michała Zadecreckiego we Lwowie, are­
sztowanych pod zarzutem oszustwa na (szkodę 

państwa, doczekała się częściowego rozwią- 
Sędzoa śledczy dr Słowikowski ukończył do­

chodzenia wstępne. Wypuszczony został na wolną 
i stopę tylko adw. dr Rabner, flwaj inni współwinni, 
adw. dr Zaderocki i, Erb pozostają dalej w areszcie 
śledczym. » «

Kaucye Puzappowców. Sąd apelacyjny we Lwo­
wie w myśl wniosku prokuratoryi uchwalił pod­
wyższyć kaucye dla braci Nu&s-bamnów, Leono­
wi N. podwyższano z dwóch na pięć, zaś Natanowi 
z siedmiu na dziesięć milionów marek. Kaucyę 
Świtalsldego pozostawiono na poprzednio uchwalo­
nej wysokości 10 milionów marek. Ojciec iNusjbau- 
mów złożył wczoraj na ręce sędziego śledczego 5 
milionów marek w książeczce kasy oszczędności za 
syna Leona, którego wypuszczono z więzienia śled­
czego. Natan N. i starosta Swltalski pozostają 'je­
szcze w więzieniu, gdyż rodziny ich starają się o 
zebranie {potrzebnej sumy. W lwowskim sąd de kar­
nym nie pobrano dotychczas tak wysokich kaucyj. 
Najwyższa kaucya wynosiła milion marek, którą 
złożył pewien handlarz walutą r, Czerniowi -c.

Poisr w zakładach fizyczno-geograficznych Uni­
wersytetu lwowskiego. Ubiegłej nocy w piwnicach 
'zakładu 'Uzyceskj-geograf iczaego uniwersytetu |po-
i.wstał pożaar skutkiem aamozatlania się wiełki.-n 
zapasów węgla. Dopiero nad ranem spółtrziżono 
wielkie kłęby dymu wydobywające się fz piwnic 
p r z y  n i Długosza. Zawezwana śtrai pożarna zajęła 
się gaszeniem ognia, wyrzucając węgiel (na ulicę, 
oraz wylewając tlące się masy wodą przy pomocy 
hydrantów. Pożar został w (zupełności opanowany, 
Wir ie budynkom uniwersyteckim ani przez chwi­
lę nie groziło niebezpieczeństwo.

Aresztowanie bandyty Karskiego. Bandyta \w ax- 
saarwski, Karski, który po okradzeniu seambela 10 
Karskiego w Warszawie przybył do Lwowa, by tu 
sprzedać skradzione rzeczy i hulał w mieście, 
przybierając rozmaite utytułowane nazwiska, zdo­
łał po aresztowaniu go w  restauracyi hotelu Geor- 
gea zbiedz z aresztu w dowództwie miasta i placu. 
Obecnie udało się aresztować Karskiego w Stanl-

PRZECŁAW  SMOLIK

Z legend mongolskich 
,, i tybetańskich
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O TEM, CO ZNACZY WIERZYĆ SZCZERZE

G dy „c h ja "  za jrza ł do ju rty  m łodego chama, 
zauw ażył odirazu, m  T O ttam e  ju rty  jakgdyby 
gorzało od oślepiającego, złotego blasku, płyną* 
oego od  m iejsca, gdzie s iedzia ł lama, Porwiróciw* 
szy doniósł o  tem, co w idzia ł, starem u chaniu. 
Ten  odziiał s ię iwatyeihmdast w  najlepszy swój 
żupatn i  poszedł dx> syna. W szed łszy do jurty, 
uk ląk ł i  pow itaw szy lam ę, jako się godzi, u# 
sŁadł. Lama. przem ów ił do  n ich  w  te słow a: 

„Ja  m iałam  jedyną, siostrę, k tóra  zaginęła 
w łaśn ie trzy  la to  tem u. G dym  pewnego razu  
m odlił się do  Naj-wyższego, On m i otbjawił, że  
siostra m oja  ży je  i  ż© ■wyście ją  p rzygarn ęli do 
siebie. Przyjechałem . przeto  k ‘wam , by ziotoacżyć 
siostrę i  dopomódz je j,"  •

W  chw ili, gdy on to m ów ił, weszła  do ju rty  
owa dziewka, w ybaw iona w  stepie przez młode* 
go chana  D am a rzekł, w skazu jąc ha  n ią:

„O to  w łaśn ie
I  przykazał dziewice W yjść i  spojrzeć, za li nie 

abliża e ię  do chanowego Jtpczow iska kiasrawana 
z  jego  rzeczam i

sławowie. Będzie on odstawiony ido Lwowa.
Wypadek samochodowy ministra Rataja. W tych 

dniach na Pomorzu rozbił się o drzawo, wskutek 
nieuwagi szofera, samochód, w którym jechali ce­
lem (zwiedzenia kursu wakacyjnego dla nauczycieli 
szkół średnich w Wejherowie, minister wyznań 
reiig. i  oświecenia p. Maciej Rataj i kurator okręgu 
szkolnego pomorskiego $>. Zygmunt Gąsiorowski. 
Pomimo wielkiej siły uderzenia, która zbiornik z  
benzyną wyrzuciła o kilkadziesiąt metrów, obaj 
jadący szczęśliwym zbiegiem okoliczności doznali, 
jedynie drobnych potłuczeń.

O zwrot żubrów. Niemcy w czasie okupacyi ukra­
dli, czyli wywieźli z Białowiejskiej puszczy ostatnio 
żubry tam przebywające fcv ilości 219 sztuk. Obe­
cnie też ani w tej puszczy, ani w pobliskiej Ró­
żańskiej niema wcale żubrów. (To też ministeryum 
rolnictwa poczyniło starania, uwieńczone już podo­
bno dobrym skutkiem, o uzyskanie z powrotem cd 
rządu niemieckiego owych 219 żubrów.

Warszawa walczy z brakiem mieszkań. ^Kuryer 
Warszawski11 donosi, że wobec dotkliwego braku 
mieszkań magistrat Warszawy opracował program 
prac na czas najbliższy. Program ten przewiduje 
na razię (przy współudziale magistratu, materyału 
prywatnego ii przy pomocy ministerstwa robót pu­
blicznych masową budowę domów familijnych i  o 
ile nie zajdą nadzwyczajne okoliczności, już z wio­
sną roku przyszłego będą setki domów do zamie­
szkane!®. 1 „jj

Rocznica powstania na G. Śląsku. W całym okrę­
gu przemysłowym odbyły się wczoraj obchody dla 
uczczenia rocznic powstaniowych*. Przyjęto rezolu- 
cye żądające od koalicyi przyznania Polsce tych 
części, które Oświadczyły się przy plebiscycie za  
Polską. \ :j :;;

•"OOOa*
Z  ZAGRANICY

De Yalera, przywódca Irlandczyków, ją którego 
rokowaniach z  Lloydem Georgem donoszą telegra­
my, liczy obecnie 40 kilka lat. Nie .(jest on pełnym 
Irlandczykiiezń, gdyż ojciec jego był Hiszpanem, a 
matka Irlandką. Urodził sdo w Nowym Jarku. ; 
W ruchu sinnfeanistów Merze udział dopiero od r, 
1918, |a prezydentem, republiki wybrany zastał 
przed <i laty. Z zawodń jest profesorem matematy­
ki. — Cfiakawa rzecz: wszędzie matematycy wybi­
jają się na czoło, 'gdyż n, p. kanclerz niemiecki dr 
Wirth także jest matematykiem. Żyjemy przecież 
w epoce Einsteina.

Zajście z żołnierzami francuskimi w Berlinie. 
Tymczasowo ogłoszony urzędowy raport wachmi­
strza polićyą, jktóay brał udział w zajściu z francu­
skimi żołnierzami na dworcu Friedrichstrasse 
brzmi: Francuskie auto transportowe z 5 żoŁaio- 
rzami ii jednym tłumaczem (przybyło na dworzsc. 
Kilku Francuzów było widocznie w stanie nie­
trzeźwym, Przy złożeniu pakunków żołnierza za­
chowywali (się niewłaściwie. Zbiegło saę wielu lu- 
djzL Na żądanie wachmistrza policyi, nawołującego 
do spokoju, jeden z francuskich żołnierzy uderzył 
wachmistrza, a równocześnie pochwyci! broń poli- 
cyamta. Wachmistrz pochwycił żołnierza za rękę i 
ten uspokoił się. Żołnierzowi odebrano dokumenty, 
po czem nastał wypuszczony na wolność.

Sie ‘czasu potrzeba do przerobienia rosnącego 
w lesie drzewa na gazęfą? Właściciel powiej pa-

I  istotn ie, dziew ka u jrza ła  wychodzącą, w la* 
śnie z pob lisk iego w ąw ozu  górskiego d iu gą  ko* 
raw anę objuczonych w ielb łądów , okrytych  czar* 
w onem i płachtam i. Karawiama zatrzym ała lalę 
tuż p rzy  koezowisfcu chana, po jogo  zachodniej 
stron ie i  natychm iast rozb iła  obóz. Winiet stanę* 
ło  m nóstwa ju rt  i  namiotów-, ta w  sam ym  śród* 
klu obozu —  w ie lk i żó łty  nam iot, otoczony wko* 
ło  żółtem  ogrodzen iem , Lu dzi i  b yd ła  było tak ie 
mnóstwo, iż  z iem ia  uginała  s ię  pod  ich  ciciża* 
rem , W  tym  to  obozie przebył obcy lam a siedem  
dni i  nocy. I  zaraz w  p ierw szy  dzień  jego  przy* 
bycia  pokryła  się aaiemia św ieżą i  bujną trawą, 
trysnęły z pod ż iem i źródła chłodnej i  przeczy* 
stej w ody, napełn iły się w odą po brzegi koryta  
strum ieni i  rzek, drzsewa w ypuśc iły  św ieże lb  
ścia, ustały w śród lu dzi i  byd lą t choroby i  n ie 
słychać było n aw et o katarze...

U rządziw szy się w  swym  obozie, lamia zaptro* 
sfł chana w raz  z rodziną i  ciałym jego  ludem, 
na ucztę. I  ca ły  lliuid w ra z  z chanem, z kob ietam i 
i  dziećm i, ucztowali; w  obozie lam y w  ciąg/u 
trzech dn i i  trzech nocy; i  (kiaiżdy był sy t po 
same gardło.

Podczas uczty łatm® oddał część swego m ien ia  
siostrze i  w szystk ie przyw iezione przez k a m v a » 
nę drcugocennośca, wszystko złoto, srebro, kora* 
le  perły, turkusy ,czerwoną i  żółtą m iedź itp.

Żegnając się z chanem, lam a  przyzw ał do sie* 
Me dziewkę i  rzek ł do  n iej Ina osobności:

„T y  wiesz wszakże o tem, żeś była jedyną cór* 
ką  u  tw ych  ojców, i  że nie było u n ich  w ięce j 
dzieci, oprócz ciebie? Wszelako iżeś m nie w c iąż .

pderni w Niemczech — jak podaje jeden z dzien­
ników — przeprowadził następująco ciekawe do­
świadczenie: O godzinie 7.35 polecił ściąć 3 drzewa 
stojące w sąsiadującym z fabryką lesie. Po oczy­
szczeniu drzew z kory, zwieziono je Ido fabryki 
miazgi drzewnej i poddano przeróbee. Dokonano 
tego, łącznie z wyrobem papieru tak prędko, że 
już o godzinie 9.39 pierwsza rola gotowego papieru 
zdjęta została z  maszyny papierniczej. Odesłano ją 
samochodem natychmiast do drukarni oddalonej 
o 4 kilometry cd fabryki, a o godzinie 11 przedpo­
łudniem sprzedawano dziennik na ulicach miasta.

Aby przerobić i zadrukować drzewa stojące w le­
sie potrzeba tyło zatem 3 godzin i ,25 minut.

- D O ©■-=■*

„Pułapka szczęścia"
prześliczny dramat życiowy z uroczą Lotte Neu­
man w głównej roli na tle przecudnych zdjęć i bo­
gatej' wystawy wyświetla od dziś kinoteatr „Sztu­

ka, ul. św. Jana 6.

R E P E R T U A R

T ea tr  „B aga te la "
Wtorek: Występ Bitna i Borna,
Środa: Wysitęp Bima i Borna.
Czwartek: Występ Bima i Bom®.

Gpeietka w Nowościach
Wtorek: „Krysia leśniczanka".
Środa: „Dziewczę z Holandyi",
Czwartek: „Kapłanka ognia".

Kabaret w  „Odrodzeniu" (ul, S!aw ft% sfci 30)
Od 16 sierpnia zupełnie nowy program. Występ 
pierwszorzędnych afił kabaretowych- t—1 Początek 

o godz. 11 i pół wieczór.

N A D E S Ł A N E *  
Podziękowanie

składam wszystkim kolegom warsztatów lotni­
czych, którzy przyczynili się dio pokrycia kosztów 
pogrzebu. j Kazimierz Gandeyn

* > yhh Prądnik czerwony.

W P IS Y
na Kursa Buekaltaryjno-handlowe w Szkoła „ H
Jana Piicba w Krakowie, ul. Floryafiska 39, ii. p.
przyjmuje się do 8 września. Kursa roczne i  4-miesięczne.

Nauka rozpoczyna się 10 września. 
Zamiejscowych uczy listownie.

Szkoła pisania na maszynsch .HERMES2, wyucza pisania 
na maszynach wszelkich systemów. Naukę rozpocząć 

można każdej chwili.

M.

w  swych moćRitiWach przyzyw ała , przeto przy* 
szedłem  do ciebie. Jam  jes t bow iem  sam Ban* 
czyń*BogćŁo. T ok  oto  nagradza B anezyń*Bagdo 
tych, co uciekają  się doń ze szczerą, w ia rą  i  go* 
rącą  m od li twą. Przyszed łem  ma twie wezwanie, 
by spełnić tw e  prośby i  pragnienia^. N ie  w olno 
cdi jednak m ów ić o  tem  kom ukolw iek, an i też 
zapewniać, iż  Imasz starszego brata lam ą. Po* 
zostań nadlał, jak ą  dotąd byłaś, ® md© zaznasz w  
tw em  życ iu  ini cierpień, trosk n i ciężkich ido* 
św iadczeń, a  l i  ty lko radość h.któia tw ym  uidzia* 
łesm. W szysUto to, co tu  w ko ło  w  ty m  olbozie w i* 
dzfez, w  rzeczyw istości n ie istn ieje..."

Za ledw ie lam a  w ypów iedzia ł te  słowa, a wszy* 
stkie ju rty , niamicity, ludzie i  w ielb łądy, naraz 
znikły, jatk,gdyby się zapaidly pod ziem ię. Pozo* 
stał jćino strzęp napoły zffciiłiego wojttoka i k ilk a  
zbutw iałych żerd zi od  jurty...

„O to  resztiti tjurty twoich rodziców , k tórzy 
ju ż dawmo u m arli", —  m ów ił lam a, —  „Pom * 
n ijże  o  tem, ,i!ż n ie  śm iesz n ikom u m ów ić o 
tean, coś widział!©, i co‘ć rzekłem , kro m ia tego  
jedynego, z k tórym  los zw iąże tw e życie na 
zowsize..."

R zek łszy Ło lania znikł, jakgdyby rozpłynął 
się iw powiieitau..,

W kró tce potem  um arł story chan, a syn  jego, 
ob jąwszy po o jeu  ćhaństwo, ożanił się z ocaloną 
przezeń dziew ką, która została w  ten sposób 
witeiką chanową i  ży ła  długo w1 pokoju i szcz.ę* 
śliw ie.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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A E B Z C i r Nr. 189

Strefk kolejowy
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

W a rs za w ą , 22 s ierpn ia . 
fz  P o z n a n ia  d on oszą : W s z y s tk ie  pociągi

stanęły. D o s tre jk u  p r z y łą c z y li  s ię ta k że  
p ra c o w n ic y  b iu r  d y rek c y jn y ch - S o lid a rn o ść  
ze  s tra jk ie m  o k a zu ją  te ż  p ra c o w n ic y  w ę z ła  
gd ań sk iego .)

G d y  w  P o zn a n iu  n a  d w o rc u 5 z ja w iło  s ię  
wojsko, ce le m  o b ję c ia  s łu żby , w s zy s c y  d e le ­
g a c i k o m ite tu  s tra jk o w ego , o b s łu gu ją cy  e- 
le k tro w n ię  k o le jo w ą , o p u śc ili p ra c ę  n a  zn a k  
p ro testu . (W y b r a n o  k o m ite t  s tra jk o w y  m ię ’  
dzyzwiązkowy, z ło żo n y  z  27 c z ło n k ó w . P ró c z  
te g o  w c h o d z i w  sk ład  k o m ite tu  38 oisób z 
ob s łu g i b a ga żo w e j, p o  2 o sob y  z  k a żd e j k a ­
d ry  w a rs z ta to w e j i  600 k o le ja r z y  ja k o  po­
s te ru n k i s t r a jk o w e j:

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Oświadczenie Brianda
Warszawa, 22 s ie rp n ia  

Paryski k o res p o n d e n t .,R ze c zy p o s p o li­
te jił m ia ł ro zm o w ę  z B r ia n d e m , k tó r y  w y ­
raził zadowolenie z  p o w o d u  s k ie ro w a n ia  
s p ra w y  G ó rn ego  Ś lą sk a  d o  R a d y  L ig i  N a ro ­
dów. B r ia n d  o św ia d c zy ł, że  ro zb ic ie  s ię  Ra­
d y  N a jw y ż s z e j ró w n a ło b y  s ię  p rzy zn a n iu , 
że n ie  je s t  w  stan ie  sp e łn ić  za sa d n ic ze go  
w a ru n k u  i b y ło b y  p o d  w z g lę d e m  p ra w n y m  
zzzeknięciem się suwerenności nad G órn ym  
Śląskiem, po który Niemcy zaraz wyciąg­
nęliby rękę. B y ło  zatem d la  n as  k o n ie c zn o ­
ścią pozostanie w  ramach tra k ta tu  wersal­
skiego. N ie  p r z e k ro c z y liś m y  b y n a jm n ie j 
tych g ra n ic , z w ra c a ją c  s ię  d o  R a d y  L ig i  
N a ro d ó w  o a rb itra ż . C zy n ią c  to, n ie  z rz e k a ­
my się w c a le  ro l i ,  p o w ie rzo n e j n am  p rze z  
traktat.

Gdy n am  R a d a  L ig i  N a r o d ó w  za k om u n i­
k u je  sw ą  d ecy zyę , weźmiemy sp ra w ę  w  na­
sze ręce i tę decyzyę p r ze p ro w a d z im y  n? 
teren praktyczny.

N a s tęp n ie  B r ia n d  za p rze c zy ł, że  F ra n c y a  
nie u zn a  a rb itra żu  R a d y  L ig i  N a ro d ó w , o 
Lle a rb itra ż  te n  b ęd z ie  * p o w z ię ty  z w y k łą  
w ięk szo śc ią  g łosów . S ta tu t L ig ii N a rod ów  
p o w ia d a  że  k a żd a  d e c y zy a  m u s i b y ć  p o ­
w z ię ta  jed n o m yś ln ie , a  za te m  Rada. L ig i  —  
m ó w ił B r ian d , —  n ie  z a k o m u n ik u je  n am  lej 
d ec y zy i, o śle d e c y zy a  ta  b ę d z ie  w y ra z e m  

't y lk o  w ięk szo śc i, a  nie je d n o m yś ln o śc i.
P a r y ż  (P A T ) .  W  p iś m ie  d ó  p re zy d e n ta  R a ­

d y  N a jw y ż s z e j B r ia n d a  w y ra ż a  p re zyd en t 
R a d y  L ig i  N arodów - Is M  p rzek on a n ie , że je - 

1 g o  k o le d z y  w  R a d z ie  L ig i  tem b a rd z ie j p r z y j­
m ą  za p ro szen ie  R a d y  N a jw y ż s z e j,  .ileże R a ­
da N a jw y ż s z a  p o c z y n iła  w szys tk o , a b y  u- 
c h y lić  n a  G ó rn ym  Ś lą s k u  w y d a rze n ia , któ­
re  p od czas  o b ra d  Rady l i g i  m o g ły b y  b y ć  
p rzeszk od ą . Ishił w ie  z  o b ra d  R a d y -N a jw y ż ­
sze j, że s p ra w a  g ó rn o ś lą sk a  p rzek a za n a  zo ­
s ta ła  R a d z ie  L ig i  bez zastrzeżeń i  o g ra n i­
czeń  i Bada Ligi ma zupełną swobodę ob ra ­
dowania nad tą kwestya. Istha w y ra ż a  p r z e ­
kon an ie , że p o d cza s  obrad Rady Ligi żaden 
r z ą d  nie p rze d s ię w e źm ie  k r o k ó w  n ie ro z w a ­
żnych , k tó re  p r z e s zk a d za ły b y  sw ob od n em u  
b a d a n iu  k w iesty i g ó rn o ś lą s k ie j. W re s z c ie  

Is M  w y ra ż a  n ad z ie ję , że  R ada . L ig i  nietylko 
p r z y jm ie  za p ro szen ie  R a d y  N a jw y ż s z e j ro z ­
p a trzen ia  p rob lem u , a le  ta k ż e  w krótkim 
czas ie  b ęd z ie  mogła w y r a z ić  jednomyślną
opn iię .

w Poznańskiem
sk ow ych , powołało na M-dniowe ćwiczenia 
wojskowe wszystkich zdemobilizowanych i 
bezterminowo urlopowanych oficerów i sze­
re g o w c ó w  w o js k  k o le jo w y c h . P o w o ła n o  r o ­
czn ik i 1885 d o  1902.

(P A T ) .  Poznań, 22 sierpn ia- 
D z iś  o  g o d z in ie  6 ran o , z g o d n ie  z z a p o w ie ­

dzią , w  d y re k c y i k o le i  p o zn a ń sk ich  w y ­
b u ch ł s tre jk . R u ch  p o c ią g ó w  wstrzymany,/ 
z  w y ją tk ie m  k u ry e ra  p a ry sk iego . N a  g o d z i­
nę 11 p rze d  p o łu d n iem  zw o ła n o  z g ro m a d ze ­
n ie  k o le ja r z y , ce lem  o m ó w ie n ia  isy tu acy i i 
p o w z ię c ia  - d a ls zyc h  d e c y z y j.

(P A T ) .  W a rs z a w a , 22 s ierpn ia . 
M in is te r  b y łe j d z ie ln ic y  p ru s k ie j, p. T r z c in  

sk i, w ra z  z m in is tre m  p ra c y  i  o p ie k i spo­
łe c zn e j D arow sfc im  w y je c h a l i  (dziś do P o ­
znan ia , ce lem  zo ry e n to w a n ia  s ię  w  sy tu a ­
c j i ,  w y tw o r z o n e j s tre jk ie m  k o le jo w y m .

GROŹBA FRANCYI W YSTĄPIEN IA  1 LIC I 
NARODÓW  

Berlin (P A T ) .  ,,Eciho de P a r ifF  p o d k reś la  
m o ra ln y  o b o w ią zek  F r a n c y i p o d d a n ia  się 
w y r o k o w i R a d y  L ig i  N a ro d ó w  w  sp ra w ie  
g ó rn o ś lą sk ie j. W  N ie m c ze c h  je d n a k  p r z y ­
p u szcza ją , ż e  F r a n c y a  w  ra z ie  w y r o k u  n ie  
p o  je j  m y ś li za m a n ife s tu je  sw ó j p ro tes t 
przez wystąpienia z Ligi N a ro d ó w , pod ob ­
n ie  ja k  np. A rg e n ty n a  w  ro k u  zesz łym  

W Y SŁA N IE  POSIŁKÓW  
Londyn (P A T ).  J ak  b iu ro  R eu te ra  dono­

s i  w  A n g l i i  czynione są p r zy g o to w a n ia  do 
w y s ła n ia  p o s iłk ó w  n a  G órn y  Ś lą sk  w  l ic z ­
b ie  d w ó c h  bata lionów -.

B y to m  (P A T ) .  Z  K o lon ia  donoszą , że  n a d ­
s zed ł ta m  tra n s p o r t  w o js k  a n g ie ls k ic h  w  
s ile  1600 lu d z i, w  p rze ja źd z ie  n a  G órn y  
Ś ląsk .

USTALENIE  ZBRODNI NIEMIECKICH  
Bytom ( P i T ) .  N a c z e ln a  ra d a  lu d o w a  w  

m y ś l p o ro zu m ien ia  z  N ie m c a m i, p rzed s ta ­
w i ła  w y d z ia ło w i n ie m ie c k ie m u  zb ro d n ie  
N ie m e &w, p o p e łn io n e  p rze z  Seitost-whutz w  
O lesk iem  i  S tea e leck iem  p o  p o w s ta n iu  n a  
Ludności p o lsk ie j. U s ta lon o , ż e  w ' O lesk iem  
zamoaiowano 74 osób narodowości p o lsk ie j, 
a w  S tr łd fs c k ie m  @8. U s ta lo n o  d a le j,  że  b an ­
d y  n io io .e ć k k , d op u szcza ją c e  .sdj m o rd ów , 
u trz y m y w a n e  są  p rze z  n ie m ie c k ic h  w.! a ś " ! 
c ie l i  z iem sk ich , u k tó ry c h  m a ją  k w a te ry , a 
p r a w i in tu ją  s ię  w  k u ch n ia ch  p o low ycb - Ze 
strom y p o ls k ie j zw ró co n o  u w agę , że j, eżcli te 
bandy- n ie b ęd ą  u su n ię te , •współpraca z 
N ie m c a m i o k a że  s ię  n ie m o ż liw a  i  lu d n ość  
p o ls k a  b ęd z ie  m u s ia ła  c h w y c ić  tedę samo­
obrony.

O POWRÓT UCHODŹCÓW
B y to m  (P A T ) .  W  O po lu  o d b y ła  s ię  w  n ie ­

d z ie lę  w  komaisyi m ię d zy s o ju s zn ic z e j k o n ­
fe re n e y a  w  s p ra w ie  p o w ro tu  u ch o d źcó w  d o  
ich  s ta ły c h  s ied z ib . P re z e s  R y m e r  d o m a ga ł 
s ię  p o w ię k s ze n ia  p o l ic y i  d la  za b ezp iec zen ia  
b e zp ie c zeń s tw a  p o w ra c a ją c y m  i  z w ró c ił  iu- 
w ą gę , ż e  w  o k rę g u  p r ze m y s ło w y m , g d z ie  
p a n u je  n a jw ię k s z y  sp ok ó j, zn a jd u je  s ię  g ros  
s ił w o js k o w y c h  fra n cu sk ic h  i  a n g ie lsk ich , 
a  n a to m ia s t ta m , g d z ie  w y d a r z a ją  sdę m o r­
d e rs tw a . z n a jd u je  s ię  t y lk o  p o lie y a  n ie m ie ­
cka. J e że li ta k i s ta n  p o trw a  d łu że j, t o  na­
cze ln a  r a d a  lu d o w a  u tra c i w p ły w  n a  lu d -

PRZECIW  UTRACIE GLIW IC  I Z A B R Z A  

B y to m  (P A T ) .  W  Z a b rzu  o d b y ło  s ię  w ie l ­
k ie  zg rom a d ze n ie  lu d n ośc i p o ls k ie j z  ca łe ­
g o  p ow ia tu . U c h w a lo n a  re zo lu c y a  w s k a zu ­

je , że p o w ia t  ten  p r zy  p leb is cy c ie  o lb rzym ią  
w ię k s zo ś c ią  o ś w ia d c zy ł się za  P o lsk ą . O be­
cn ie lu d n ość  za n iep ok o jo n a  p o g ło sk a m i, ja ­
koby  w ięk s za  część p o w ia tu  m ia ła  b y ć  od­
dana. N iem co m , o św iad cza , że n ig d y  ni® 
p r z y jm ie  ta k ie g o  w y ro k u  L i g i  R e zo lu cyę  
p rzes ła n o  R a d z ie  L ig i  N a ro d ó w .

W Y D A L A N IE  R O B O T N IK Ó W  P O L S K IC H  

B y to m  (P A T ) .  N ie m ie c k ie  o rga jn izacye  za ­
w o d o w e  u s ta n o w iły  o sob n ych  u rzęd n ik ów , 
ce lem  d o k o n a n ia  sp isu  ty c h  ro b o tn ik ó w  
p o lsk ich , k tó ry c h  n a le ży  w y d a lić , o ra z  sp i­
su ty ch  ro b o tn ik ó w  n iem icc ik ich , k tó ry c h  
n a le ży  sp row a d z ić  d o  p ra cy . M a  to n a  ce lu  
od eb ran ie  ch leb a  ro b o tn ik o m  p o lsk im , a  
w p ro w a d ze n ie  ż y w io łu  n iem ie c k ie go .

T A J E M N IC A  P R Z E D  L U D N O Ś C IĄ  Ś L Ą S K Ą  

B e r lin  (P A T ) .  .Noiss. K c itu n g11 d onos i z  
O pola , ż e  k o m is a r z e  k o a lic y jn i z w r ó c i l i  s ię 
do sw ych, rzą d ó w  z p rośb ą  o  n ie  og ła sza n ie  
ró żn ych  p r o je k tó w  ro z w ią z a n ia  sp ra w y  
g ó rn o ś lą sk ie j, o m a w ia n y c h  na p os ied ze ­
n ia ch  R a d y  N a jw y ż s z e j,  g d y ż  p r o je k ty  te  
w y w o łu ją  w ś ró d  lu d n ośc i zd en e rw o w a n ie .

Strejk metalowca# w Warszawie 
przed zlikwidowaniem

W arszaw®. (Tell. WŁ „Naprzodu1*). N a  skutek 
im terweucyi m in istra  p racy  p. Borow skiego w y- 
pusBc&cno z w ięz ien ia  aresztowanych onegdaj 5 
m eta low ców . W czora j w  południe w  m inister* 
stiwie handlu  i  przem ysłu  rozpoczęła s ię  komie* 
nencyia w  spraw ie wszczęcia rokow ań ) W ieczo ­
rem  odbyło się posiedzenie Z w iązku  przemysło* 
W iców m etalowych. Jest nadzieja, że zatarg ®o* 
stasi© pom yśln ie sał® tw i® »y.

Strejk tramwajarz! w Warszawie
f W arszawa, (Tel. w ł. ,^ł®pr®odu“ ) S trejk  tram ­

w a ja rzy  trw a  w  da lszym  c iągu ) D d ś  w e  w torek  
m agistrat i  rada m ie jska  będą, s ię  za jm ow ać, tą  
sprawą. S tra ty  m iasta  w skutek stre jku  wynoszą 
4 m iliomy cl^omńc. W czo ra j odbyło się w  te j
spraw ie podedaeinie m iędzym in iM erya lne d la  

określenia stanow iska rządu. Posiedzen ie otwo* 
rzy ł m in ister pracy p. Borow ski.

Żądania poselstwa sowieckiego
W arszaw a. (Te l. iwL „Naprzodu11). Poselstwo 

sow ieckie na lega  n a  rząd  polski, aby pozwolono 
na w ja zd  do P o lsk i p rzedstaw ic ie li sowieckich 
z  mifsyj sow ieck ich  w  innych  krajach.

Sprawy poisko-gtiańskie 
przed Ligi Narodów

64* ńsłs, (P A T ) Sematt gdański o trzym ał od 
R ady L ig i  narodów  zaw iadom ien ie, że .na nap 
bliśszem  posiedzenie R ady rozpatryw ane będą 
następujące sprawy Gdańska:

1. S tanow isko 'p raw ne Po laków  w  Gdańsku.
2. U staw a co do nabyw ania i  zrzekania się 

praw  obyw atelstw a w  Gdańsku. Poziatem, o ile  
odpow iednie m aterya iy  będą na czas doręczone 
Radzi© L ig i narodów , m a ją  być rozważanie na­
stępu jące spraw y:

3. Sytuacya finansow a w olnego  m iasta  Gdań* 
aka, w edług apnawozdania kom isy i gospodar* 
czodinansowej L ig i  narodów  .

4. Sprzeciw  rządu polskiego, dotyczący decy­
z y i nadkom isarza w  .sprawie Bauerbanfett.

5. K w estya  decyzyi nadikamisarsa w  spra* 
wach konw encyi pólskowgdańskięj, które podle* 
go ły  jego kom petencyi.

6. Obrana w olnego miasita, Gdańska, orasz spra­
w ozdan ie w  tym  w zg lędzie  nadkomisarza.. Po* 
n iaw aż R ada Ligi. narodów  będzie rozpatryw ała 
prżcdewszyrtlcien'! sprawię Górnego Śląska, pra< 
to  w zm iankow ane pow yżej spraw y gdańskie bą 
idą przedm iotem  obrad prawdopodobnie okoh 
po łow y (września,

Konferenaya dla rozbrojenia
Londyn. (PAT) Rząd angielski ofieyalndo zawia­

domił Stany Zjednoczono, Ifce przyjmuje zaprosze­
nie na konferehcyę waszyngtońską.

Waszyngton. (P A T ) Drugim delegatem Sta iów 
Zjednoczonych m  kon ferencją  .(waszyngtońską l>ę- 
cfcie senator Lotfee.

W  sobotę w ie c z ó r  D O G  w  P o sp a n iu , na  
sk u tek  ro zk a zu  mmdsterstrwia sparow w o j-

Radą Ligi Narodów przyjmuje mandat 
   sędziowski '

n ość  w  k ie ru n k u  u trz y m a n ia  je j  w  spoko ju .
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Pomoc dla Rosyi
U K Ł A D  Z A M E R Y K Ą

RYS®. (P A T ) U M ad w  sp ław ie  aprow iżacyi 
R osy i został podpisany przez L itw in ow '* i  Bro* 
wmia.

W A R U N K I A M E R Y K A Ń S K IE
Ryga, P A T . (Spóźnione). N a  wczorajazem  po* 

siedzeniu am erykańsko*bats»ewtolriej delegacyi 
pom ocy dla głodnych w  R osy i nastąpiła zgoda 
co do -wszystkich, pumikfów traktatu, k tórego pod 
'pisanie nastąpiło dzisia j. T rak ta t zaw iera  na* 
stępujące punkty:

1. A nierykańsika aóm ińisfeaieya pom ocy ma 
prawo p rzy jm ow ać pracow ników  poza granica* 
in i R osyi sow ieck iej. P racow n ikom  tym  .podczas 
przebyw ania na teryteryum , R osyi przysługują, 
tak ie same prawa, ja k  Am erykanom .

2. Sow ieck ie w ładze nrnją praw o sankcyj w  
stosunku do obcokraj owców, k tórzy  po roku 
1917 b y li aresrowami w  R osy i sow ieckiej.

3. Persomal pom ocy m a praw o w yjeżdżać z 
R osy i i  przyjeżdżać na je j terytoryu in  w  dowol- 
nym  czasie.

4. W  R osy i sow ieck iej m a praw o amerykan* 
'Sika adnainistracya pom ocy organizować ludzi 
do  pracy ■wied-Juig' siwo jego  zdania.

5. Koszta  transportu żyw ności do portów  po­
nosi am erykańska ad m in is tra c ja  pomocy, ko* 
azta transportów  w  #ąib R osyi —  rząd  sowie* 
cki.

6. Kuchni dostarcza Rosya, siił technicznych i  
personalu am erykańska aam in istracya  pomocy. 
Rosya dostarczy benzyny i  smaróiw dla aut a* 
m erykańskiej adnunistracyi pomocy.

7. P rodu kty  dostarczone przez amerykańską, 
adm in is trac ję  pom ocy wodne są, od rek w izy c ji.

8. Rosya sow iecka dostarcza, am erykańskiej 
adm in istracy i pom ocy m ożności , bezpłatnego 
korzystan ia  z  telefonów , telegra fu  i  rad iów .

9. Am erykańską adm in is trac ja  pom ocy m a
pierw szeństw o p rzy  transportach ko le jow ych

przed  urzędam i.
10. I r a  n sporty żywności, dostarczone do Ro* 

syi, wolne są od podatku,
11. Żywność w ydaw ana będzie dzieciom  i  cho* 

rym  bez różn icy narodowości, r e lig ii i  przeko­
nań politycznych.

12. Osoby otrzym ujące żyw ność od amerykań* 
sk iej adm in istracyi pom ocy m a ją  praw o korzy* 
s tad ia  z  racy j, w ydaw anych  przez władz© sou" 
w ieckie.

13. P rodu kty  am erykańskiej adrndnistracyi 
pom ocy n ie  m ogą być w ydaw ane urzędom, ani 
też a rm ii, jedyn ie  dzieciom  i  chorym .

14. Za  zniszczenie produktów  zw raca  równo* 
rzędną ich  wartość rząd  sow ieck i w  naturze lub 
dolarach.

15. Am erykańska adlrnłnistr&eya pom ocy two* 
rz y  komditety, do k tórych  w ładze sow ieck ie wy* 
delegują swoich przedstaw icieli.

16. W  razie  po jaw ien ia  się w  jak iem ś m ieście 
epidem ii, am erykańska adm in istrac ja  pom ocy

bierze san itarną kontrolę w  sw oje ręce.
17. N a  przeprowadzenie kontroli składów a* 

m erykańskich  muszą w ładze sow ieckie uzyskać 
pozwolen ie odpowiednie.

18. Person al .amerykańskiej pom ocy korzysta 
przy przejeździ© gran icy ze wszystkich  ulg, 
przysługujących dyplom atycznym  przedstaw i­
cielom.

19. p rogram  i  cele am erykańskiej administra* 
cyi pom ocy ogłoszone .będą d la  w iadom ości 
wszystkich  obyw ateli R osyi sow ieckiej.

20. Władzie sow ieck ie obow iązu ją  się do udzie­
lania dokładnych in form acyj adminiistraeyi po* 
macy.

21. Am erykańska admkidstracya, pom ocy nie 
bydziic k ię m ieszała do spraw  w ew nętrznych  Ro- 
syi. W  ra z ie  jak iegoś wykroczenia: .przeciwko 
powyższem u punktow i w ładzom  sow ieckim  
przysługuj© praw o żądać w yda len ia  danego o* 
sobnika.

22. Am erykańska adtainistracyai pom ocy bę­
dzie udzielać pom ocy tym  osobom, k tóre naj* 
w ięcej tego potrzebują w ed le je j zdania.

23. Am erykańska adm in is trac ja  pom ocy n ie 
będzie p rzyw ozić do Rosyi n iczego; oprócz pro­
duktów żywności. R osyi 'przysługuje praw o koń* 
tro ll celnej.

24. W  razie  niódortrzymania przez w ładze so­
wiecki© wszystkich punktów, adiministracya a* 
meryfcańsfca przerw ie  sw o ją  (feriałalność dla wy* 
w arc ia  w  tem sposób nacisku ma w ładze sow ie­
ckie.

N A  R A T U N E K  D Z IE C I
W arszaw a, (P A T ) Jak w arszaw sk i „G ołos" do* 

nosi, do M oskw y przybył p. Thomson, delegat 
m iędzynarodow ej L ig i  ratow an ia  dzieci, P . 
Thom son był w  roku 1915 attache angielsk im  
na froncie  rumuńsltomoisyjsfcim, w  r. 1917 człon* 
kiern rady w ojennej en ten ty, w  r. 1918 człon* 
Idem  kon ferencyi pokojow ej w  W ersalu .

Z A K U P Y  S O W IE TÓ W
N ow y JRfBfc. (P A T ) R ząd  sow ieck i zakupił w  

N ow ym  Jorku zboże za  1 m ilion  f. szt. W  kołach 
finansowych budzi zainteresowanie, czy rząd  so* 
w ieck i będzie m ógł zapłacić tak  w ysoką  sumę.

D E LE G A C Y A  'ZA G R A N IC E
Móakwa, (P A T ) R ząd sow ieck i przygotow u je 

wysłani© na zachód delegacyi d la  a g ita c ji na 
rzecz pom ocy d la  Rosyi. N a  czele delegacyi ma 
stanąć b y ły  prezydent Dum y Goło win.

P IE R W S Z Y  O K R p T  A M E R Y K A Ń S K I
PoMhu. (P A T . R adio ) P ierw szy  am erykański 

okręt, w iozący  m aterya i ra tow n iczy dla Rosyi, 
od jodzie za 10 dni.

L E K A R Z E  D L A  R O SYI
Po ić hu. (P A T . R adio ) Do R osyi przybyło 200 

lekarzy niemieckich.. W ładze sow ieckie, czyn ią 
kroki, aby zatrzym ać w  R osy i osoby iz wykśztał* 
ceniem  medyczne m, aby p rzy  ich  pom ocy rao* 
żna było podjąć W alkę z  epidem iam i.

Zachwiana upada z Irlandią
Paryż, (P A T ) „Echo de Parts“  donosi, że co­

raz w iększego pr&wdopodoMeństwia zaczyna na* 
b ierać pogłoska, itś rząd  angie lsk i w  spraw ie i r ­
landzkiej, bez względni na  w yn ik  rokowań, za ­
m ierza  zaapelow ać do kra ju  i  przystąpić do no­
w ych  w yborów .

Paryż. (P A T ) „Daily Ma/ił" donosi, że rząd an* 
gielski zamianował specjalną komisyę, która 
ma wejść w  kontakt z ministrem dla Irlandyi 
i obn yśleć środki, jakie należałoby przedsię* 
■wziąć na wypadek, gdyby sprawa irlandzka 
wzięła niepomyślny obrót dla Anglii.

Tiaktaf pokojowy między Ameryką 
a Niemcami

Paryż. (PAT)1 „N. Jork Herald14 donosi z 'Waszyng­
tonu, te dyplomatyczny zastępca Stanów Zjedno­
czonych w Berlinie ma (w  sprawie traktatu poko­
jowego nieiniiecko-am ery kańskiego otrzymać pełno­
mocnictwa wystarczające dd ostatecznego urog1.iło­
wania tej sprawy. Projekt traktatu przyznaje 
Stanom Zjednoczonym wszelkie prawa wynikające 
z© zwycięstwa, bez angażowania Stanów Zjsitoo- 
c zony eh w  Oprawy europejskie, jąk n. >p, wytycza­
nie granic. Dla ratyfikacyii traktatu zape miona 
jest większość dwóch trzecich głosów w senacie.

Obsadzenie komitatu Barauyi
Budapeszt. (P A T ) W ęg. b iuro ltor. donosi z Sze- 

gedynu, że w niedziele wkroczyło wojsko do Nowe­
go Szegedynu, dekorowanego chorągwiam i w  eg jer-

Sowiety w zmowie z rządem 
w Angorze

Paryż. (P A T ) Jak ageneya H avaśa dow iaduje 
się, w  Konstantynopolu baw i efoecnie rosy jska 
m isya pod praewodjuętweim jednego a genera* 
łów  Ancory, którą in form u je M oskwę o  w ypad­
kach w  A zy l. Len in  w ystosował życzańifa do 
Mtastafy K em ala z powodu nomimacyi tegoż na 
głównodowodżąeeigo.

Przegląd gospodarczy
Bilet skarbowy, to czek płatny 
każdej chwili w kasach skar­
bowych i oddziałach PKKP

«»@ @ @ «» ;
Otwarcie giełdy płodów rolniczych w Polsce. Ko­

m itet organizacyjny g ie łdy pledów rolniczych w  
Krakow ie otrzym ał z m inisterstwa przemysłu i  han­
dlu zezwolenie na prowizoryczne otwarcie g iełdy 
płodów rolniczych w  Krakow ie aż do czasu ! za­
tw ierdzenia statutu. Obecnie przystępuje kom itet do 
zorganizowania zebrań prywatnych i  ogłaszania 
nieurzędowych notowań cen na zboże i produkty 
rolne. Do chw ili ukonstytuowania się rady g ie łdo­
wej przyjm uje pisemne zgłoszenia członków kom i­
tet organizacyjny giełdy płodów rolniczych (w kra­
kowskiej Izbie handlowej i przemysłowej (D ługa 1, 
I p.). Zgłoszenia mogą wnosić do 28 b. m. osoby 
fizyczne, oraz organizacye gospodarcze, stowarzy­
szenie, spółki handlowe i inne osoby prawne, (tru­
dniące się zawodowo hurtownym handlem, produk- 
cyą lub przerabianiem  płodów (rolniczych w zglę­
dnie uprawiające zawodowo interesy pomocniczo 
handlu płodami rolniczym i, jak  ubezpieczenie, 
spedycya, przewóz, przyjm owanie na tekład, za li­
czkowanie i  t. d. W pisow e ustalono prowizorycznie 
na 8000 mk. dla instytucyj, 1000 mk. dla kupców in ­
dywidualnych wkładki miesięczne na 2000 mk. 
względnie 1000 mk. i

Członkowie przyjęci przez kom itet organizacyjny 
będą m ogli W'ziąć udział w pierwszem prywatnem 
zebraniu jgiełdowem, które się odbędzie 2 września 
1921 r. w  lokalu g iełdy pieniężnej (D ługa 1, I I  p.), 
o ile  niszczą poprzednio powyższe należytości.

Urząd naftowy we Lwowie. Państwowy Urząd 
naftowy zawiadamia, że jogo W ydzia ł I I  (ropny), 
wydział I I I  (ra fineryjny), oraz referat ropy hrutto- 
wej przybył do Lw ow a i rozpoczął swojo urzędo­
wanie w  gmachu Izby handlowej i przemysłowej.

skiemd, wśród cutuzyaE.mii ludności (? ). Poseł dr 
Kosso powitał wkraczające wojska i o d la ł miasto 
burmistrzowi. Generał Yanki oświadczył, żo z wkro­
czeniem wojsk węgierskich nastaje dla. m iasta czas 
porządku i' prawa własności, a  surowość' ustaw 
będzie dotyczyć ty lko tych, którzy buntowali masy.

Zwycięstwa Greków
Konsłardyacpol. (P A T ) A rm ia  grecka konty­

nuuje sw ój pochód a a  lin ię  Kirtl*Boyiu=Saritaity 
Niałtar. P o  • przekroczeniu Ghiewa przez w ojska 
tureckie*, w ojska  K em ala  paszy przystąp iły  do 
odwrotu. W  kolach tureckich  utrzym ują, że 
chw ila  do rozpoczęcia decydującej b itw y jeszcze 
ni© nadeszła. M ustafa Kerna! pasza zam ierza  
dalej na w schodzie szukać terenu do decydują* 
cej w a lk i, tak, fż  m ożliw e, jest ewentualne opró* 
żniefnie Angory.

LOadya. (P A T ) JYedłe doniesień „D a ily  T e le ­
gra,ph“  za Sm yrny, w z ię li Grecy pod  W ig a ir io  4 
tysiące żołn ierzy i  170 o ficerów  do niew oli, po 
pobiciu tu reck ie j fcawaJeryi.

Grekom nie wolno wkroczyć
do Konstantynopola

Paryż. (P A T ) „P etit Parisieix“ donosi, że rząd 
grecki otrzym ał od rządu angielskiego zawiadom ie­
nie, iż jeże li wojska greckie wkroczą do Konstan­
tynopola, uważane (będą za wo-jaką n ieprzyjaciel­
skie.

--OO O—' ;

Warszawa. 22 sierpnia. (P A T ) Giełda. O b lig u je  
m. W arszaw y 6 proc. je 1917 trans. 115.25, 115, L isty 
zastawne 4 i  pół proc. ziemskie za 100 rubli trans. 
272,, ża/l. 274, Iposz, 270, 4 | pół proc. m. Warszawy- 
trans. 92.25, 5 proc. m. W arszawy trans. 487.50, 490, 
żąd. 492, poaz. 485, i

W alu ty: Dolary Stanów Zjednoczonych trans,
2325, 2485, dolary kanadyjskie trans. 2225, funty 
szterlingi (czeki trans. 0600, 9500, marki niemiecki© 
trans. 30.50, czeki tram . 30, 30.75, korony austrya­
ckie czeki trans. 250, korony czeskie 30.50, 31,50.

Akcye: Bank dyskontowy (w ■ W arszaw ie 1—6
emisya 2450, 2500, Bank handlowy 1— 8 ©misya 2350, 
9 emisya 2260, 40 em isya 2225, 2300, Kredytow y war-' 
szawski 1— 5 ©misya 2800, 2900, < Bank zachodni 
1—4  em isya 1500, Starachowice 1— 2 emisya 7650, 
7025, 7000, Tow. Zakł. żyr. jŁ2500, Handel i żegluga 
1950, 1925, W arszawska fabryka cukru .14000, 1-4500, 
Ostrowieckie zakłady 7950, Przem ysł drzewny i  
handel 1— 3 emisya 1360, 1350, Bank jzjednoczenia 
Bierni polskiej 1— 3 emisya 975, 1000.

Wiedeń, 22 sierpnia. (P A T ) Zamknięcie giełdy: 
Renta m ajowa 110, astr. koronowa 110, Iu tava  115, 
węg. koronowa 295, Anglobank 1959, Bankveram 
1400, Bodenkredit 12640, austr. Zakład kredytowy 
1700, depozytowy 868, Laenderbank 2915, M erk jr  
1110, Unionbank 1248, Obrotowy 915, kolej półn, 
27850, Berg u. Sluetten 13750, Skoda 6850, Z iele­
niewski 3800, Fanto 33200, Galie. Karpaty 25900, 
Gałicya 61800, Sehodnica 21950, Siersza 3500.

■Wiedeń. 22 sierpnia. (P A T ) Kursa dewiz: Am ster­
dam 349.50, Zagrzeb 610.80, Belgrad 2441, Berlin 
12S0, Budapeszt 282.50, Bukareszt 1340, Londyn 
6120, Now y Jork 1125.50, Praga 1304, W arszawa 
43075, Zurych 19075, dolary 1114.60, m arka niem ie­
cka (1278, angielskie 4090, francuskie 8630, włoskie 
4730, polskie 42.50, 44.50, rumuńskie 1332.50, szwaj­
carskie 19000, czeskie 1104, węgierskie 282.

Zurych. sierpnia. (P A T ) Końcowe kursa de­
w iz: Berlin  6.70, Londyn 21.07, Paryż 45.70, Medyo- 
lan 25.07, Praga 7.02 i pól, Budapeszt 1.55, (Zagrzeb
3.30, Bukareszt 7.14 i pól, W arszawa 0.27, W iedeń 
0.70, >p astr. st-empl. 0.60.

™ »aoo-a
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Listy z kraju
f Tarnów, 21 sierpnia.

Następca Gagafka. — Intratna Interesy na spirytu­
sie enperowców. — Witos protektorem. — Rewizya 
w Domu Robotniczym. — Aresztowanie sekretarza 
Związku Robotników Rolnych. — Poiicya ściga 

posłów
Nasze miasto ma szczęście do politycznych dzia­

łaczy. Opuścił teren polityczny słynny tutaj z o- 
szustw i szantaży dr Gagatek i ptrzaniósl się do 
Warszawy, a już znalazł godnych następców w 
osobie Malinowskiego i napędzonego z partyi po- 
kątnego pisarza Itapacza.

Ołsaj d  panowie robią dzisiaj euperowską 
robotę. — Są w ich jtonsuinie i stowarzyszeniu 
prowodyrami Jeden i drugi od czasu (wstąpienia 
do tak zacnego grona ma coraz to elegantsze u- 
branie i pełniejsza fcieszenie! Bo i jakże odrzucać 
dobre, kąski, jakie spadają ze stołu możnych tego 
świata! j (

Za jczasów „Gagatka“ można się było tego nau­
czyć! Witos przecie dalej jest potęgą w państwie, 
więc „wio11 do niego-

„Panie prezydencie, chcemy położyć socyałów 
przy wyborach do Kasy chorych, a później do Sej­
mu, ale potrzebujemy dla członków spirytusu na 
agitacyę."

„Dacie panowie datek jna cel .humanitarny, to 
dostaniecie spirytus, bo przecież gdyby się dowie­
dzieli tani, że dajemy za darmo, to wszyscy 
chcieliby tosamo." i j

I rzeczywiście •— wtedy, gdy innym konsumom 
tego artykułu zupełnie się nie przydziela lub w 
bardzo ograniczonej ilości, ipp. Malinowski-Rapacz 
dostają 2800 litrów spirytusu po 500 mk. za 1 litr 
dla 600 członków konsumu. Członkom (rozdano po 
pół litra w cenie o sto procent wyższej, a resztę bez 
wiedzy wydziału 'sprzedano kupcom na paseozek 
po 1400 mk. za 1 litr. W ten sposób zarobiła Mali­
nowski i Rapacż na przydzielonym (spirytusie po­
nad 2 miliony marek. Wogóle panowie ci mają sza­
lone szczęści© (i zdolności do robienia w spirytusie. 
Niedawno temu, bo na święta, zamiast 600 litrów 
otrzymali 1700 litrów i przeszło 1 (milion, marek 
zarobili ma enperowakiej robocie, j Najgorsze w

Pow ieśc i
francuskie, polskie i nieśnie-,J 
ekie i inne książki, oraz 
rajsbret i rajszyna do sprze­
dania — Wiadomość: Staro­
wiślna 53, II. p. ofic., drzwi 

na lewo 2—4.

tym wypadku jest to, że kiedy fczłenkowie konsu­
mu „Zgoda" chcąc położyć kres tej skandalicznej 
gospodarce, sprowadzili policyę celem przeprowa­
dzenia (kontroli — uchwycenia tych panów na go­
rącym uczynku i kupców wywożących w pasku 
kupiony w konsumie „Zgoda1- spirytus, a także od­
danie pod kluczyk przywódców ludu enperowskie- 
go — poiicya orzekła, że ją to nic nie obchodzi. 
Natomiast jest łona zbyt czuła na lokal PPS i 
Związki zawodowe, gdyż w piątek napadła wprost 
na sekretaryąt, mieszczący się w Domu 1 Robotni­
czym i przeprowadziła 6 godzin trwającą rewizyę, 
zabierając książki i papiery wszystkich \ stowarzy­
szeń robotniczych.

Nie czując się jeszcze zadowolona z łupów wo­
jennych, uznała za potrzebne aresztować tow. Żar- 
ka, sekretarza Związku robotn. roln. na okręg tar­
nowski . i: i

Nie znamy bliżej powodów tych szykan ii gwał­
tów (policyi tarnowskiej, które idą tak daleko, że 
nawet. tow. posłowi Czapińskiemu wytoczono pro­
ces kamy na skutek doniesienia policyi do sądu 
o antypaństwową działalność z powodu odbycia pu­
blicznego zgromadzenia o konstytucyi polskiej; nie 
mówimy o miejscowych towarzyszach: Skwdrucie, 
prof. Ciolkoszu i w. (innych, którzy są stałym 
przedmiotem troski tych panów, ale to stwierdzić 
należy, że wtedy, gdy na podstawie fałszywej tie- 
nuneyacyi g, anonimów enperowców robiących mi­
lionowe interesy spirytusowe, kilku funkeyouaryu- 
szów policyi robi 6 godzin trwającą rewizyę, a dru­
gie tyle czasu zabierają protokoły — bezpieczeń­
stwa publicznego w TariiOv.de nie ina wcale, a szu­
mowiny I paskarstwo grasuje zupełnie bezkarnie.

Dziwnie więc poiicya tarnowska utrzymywana 
z pieniędzy obywateli pojmuje swoje obowiązki, je­
żeli nie spełnia lunkcyj, do których właściwie jest 
powołana. j

Fakta zresztą urzędowanie. po<łicyi tarnowskiej 
zostaną na odpowiedmiem (forum podniesione. — 
Tymczasem jednak już napiętnować potrzeba tę 
okoliczność, że praktyki te może dobre za caratu, 
odbywają tsię w okręgu, z którego posłem jest dzi­
siejszy prezydent ministrów Witos, dosyć często za­
jeżdżający w swe rodzinne strony.

Jeżeli praworządność tak jwygląda w okręgu pre­
zydenta rządu państwa (polskiego, to nie można się 
dziwić, że jest nieinaczej gdzieindziej. ;|

Intellgsntns i wpływowe 
osoby

zamieszkałe w większych 
miastach i ośrodkach prze­
mysłowych, a chcące w uczci­
wy sposób powiększyć swe 
dochody, niezależnie od swe­
go stałego zajęcia, zechcą po­
dać swe adresy do Biura o- 
głoszeń „Promień*, Kraków, 
Rynek gł. 30 pod „100.000*.

Pokoju
wygodnego, elegancko nme-1 
blowsnogo poszukuję. Oferty; 
Zyblikiewicza 19, Henryk Fe­

lis.

Poszukuję odpowiedniej 
posady.

Mam kurs handlowy i wyż­
szy spółdzielczy i praktykę 
jako oficer gospodarczy, ję­
zyk polski i niemiecki. Zgło­
szenia do Biura „Ruch", Kra­
ków, Szczepańska 9. pod: 

„Spółdzielca 13*.

W i ' i t
maszyn

Patent austryaekl Mn S76S4.
Jedyny, najlepszy i najtańszy środek do czyszczenia wszel­

kiego rodzaju maszyn, kotłów i t. d.
Gąbka ta sporządzona jest z czystej bawełny I wchłania zbędny tłuszcz 
i oliwę, daje się lekko odczyścić przez co nadaje się stale i na dłuższy 

przeciąg czasu do użytku.
Kto raz cżywa! gąbki do czyszczenia maszyn, nie używa więcej dotychczaso­
wych środków jak: wełny, szmat 1 innych mniej wartościowych, a a wiele droż­

szych środków.
Cena za 1 sztukę małą !oco Wiedeń Mkp. 20*-« dużą Mkp. 30* 

Zamówienia i zapytania skierować należy do

Ądmiiiistr* Przeglądu Techniczno-Przemyslćwego
Kraków, ulica Grodzka 13, Telefon .1354. : .

Chłopca do praktyki
poszukuje firma Lasko, Kra­

ków, Mikoiaiska 5.

m y d ł o
do praRia, najlepszej jakości, 
po Mk 220, hurtownie taniej, 
W paszkach pocztą oplatnie 
za zaliczką 5 kg. Mk 1250.

5 tuzinów około 
5 kg. Mk 1840 poleca

Uoratoryum Dentystyczna
dla niezamożnych

Józefa Warskiego w Krakowie
ul. św. Tomasza L. l i  (róg ul. Floriańskiej)

f i IfFaWiMW I wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastępczym
IJlal&Gtji r y  o  M l OT | Kiocie. — Ceny niskie, f-  Wykonanie pierwszorzędne.

Raclziwiłłowska L. 13.

I kiedyż wreszcie przyjdzie w Polsce czaa, że 
prawo i konstytucya zacznie być szanofwaaa i re­
spektowana, a -winni gwałciciele swobody obywa­
telskiej (należycie karani? Oby j&knajprędzoj!

Spcrawy poruszone w : jiiini©j3zem z dołączeniem 
potrzebnych materyałów przekazujemy klubowi po­
słów sccyalistycznych.

Stowarzyszenia i zgramadzenśa
Rtsda Robotnicza odbędzie posiedzemiie we wto­

rek 23 sierpnia o godz. 7 wieczór w sali stowarzy­
szeń robotniczych przy ul. Dunajewskiego 5, II p.

Wydział Rady Robotniczej.
Posiedzenie pełnego komitetu obwodowego PPS 

zachodniej Małopolski odbędzie się w niedzielę 
28 b. m. o godz. 11 przedpoł. w lokalu partyjnym 
przy ul. Dunajewskiego 5. Na porządku dziennym 
sprawy prasowe i  organizacyjne. —- Wzywa się 
wszystkich członków, także z prowimcyi, o foeawa- 

- runkowe przybycie. Prezydyum,
Baczność blacharze i monterzy gaz. wod. i centr. 
egrzew. We wtorek 23 sierpnia o godz. 6 wieczór 
odbędzie cię zgromadzenie^ w Domu robotniczym 
(Dunajewskiego 5, I I  p.) z porządkiem dziennym: 
akcya cennikowa i sprawa strejku. O liczny udział 

-uprasza Zarząd sekcyL
Zarząd organiEacyi robotników młodocianych 

odbędzie posiedzenie we środę 24 sierpnia o  godz. 
7 wieczór, Prezydyum.

Związek rob. spółdzielni „Proletaryat" w Krako­
wie zawiadamia Swych członków7, że otrzymał za­
miast cukru białego na zarządzenie ministerstwa, 
cukier- żółty i to w umniejszonej ilości, po który 
należy się zwracać -wprost do „Proleitaryatu".

P o t e e i b a  c M © p s © w  
dio roznoszenia „Naprzodu*

a a  sfaftą pensya 
W iad o m c ii w &<S3nlnistr«aQ?£. „ N a p r z o d u ' *  

Dunajewskiego 5.

Zdoln i,

z d r o w i stolarze samotni
nadający się do budowy wagonów zostaną na­

tychmiast przyjęci do

FABRYKI WA00H0W,

L  ZIELENIEWSKI11 TOW. AKC.
W  S A N O K U .

Przeciętny zarobek dzienny 1.100 Mkp. oprócz 
tego wolne mieszkanie wspólne. Zwrot kosztów 
przyjazdu po trzech miesiącach nieprzerwanej 
pracy. Zdrowy wikt w  kantynie fabrycznej za 
miernem wynagrodzeniem. Wyjaśnień udziela 

się na żądanie.

Rutynowany czeladnik
w wyrobi® krakowskich wędlin

dla Wiednia natychmiast poszukiwany.
Oferty pod „Gross-Selcherel* Annouceńbureaa, J. Błock- 

ner, Budapest, Seumschweisgasse 4.

Papiery 1 tekfyry
wszelkiego rodzaju

Sibulkl i tutkI „SOLALi"
po cenach fabrycznych poleca

Międzynarodowa Tow. Handlowo
sp. Z  0, 0.

Bielsko (Ś ląsk  Cieszyński) ul. Główna 7.

LIP  na MUCHY wssy&a I 
M O R T

sporządzony według gatunku amerykańskiego 
arkusz 22X22 Mk 8, przy odbiorze 200 sztuk 

25% rabatu.
L. WMNDUNG, Kraków, ul. Grodzka 26,
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Nakladetn Ludcwpj S&GM  WjtfUwaicJsej JŚ m ńóS * sr Krakowie.
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